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Kraków, Sroda 11 sierpnia 1909. 


PRENUMERATA: w Krakowie 1 Kor. (kwartalnie 8 Kor.) 
Z dostawą do domu w Krakowie i na prowincji miesię- 
oznie 1 K. 50 h. (kwartalnie 4 K. 50 h.) W Niemczech 
kwartalnie 5 K. 50 h.; w innych krajach, należących do 
związku pocztowego, kwartalnie 7 K. 50 h. = 
Ogłoszenia: od miejcca za jednoszpaltowy wiersz petitowy 16 h. za pierwszy 


raz, za kałdy następny po 8 hal. — Drobne ogłoszenia po 4 hal. od słowa, 
najmniej jednak 10 słów. — Nadesłane po 60 hal od wiersza, 


Rok 


Pojedynczy numer 


Nalgrze 


tak w Krakowie 
jak i na prowineji. 


Do nabycia w całym 
kraju w trafikach 
fi biurach dzienników. 
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Józef Drozdowski. 


Do Czechów! 


Jarzmo wspólnej niewoli wieki nas ugniata, 
Krzywda polska i czeska woła pomsty świata, 
Nad Morawska i Czeską i Polską ziemicą 
Płacze Orzeł z Pogonią, płacze Lew z Orlicą. 
A więc Bracia Czesi! jeśli w Waszem łonie 
Dla Polski ten prawdziwy znicz braterstwa płonie, 


To: ramię przy ramieniu! Polak z Czechem 
społem — 

Łączmy się, wrogom naszym stańmy w czoło 
czołem ! 


Oby przecież znękane tak ciężkimi trudy 
Zrozumiały się z sobą dzielne nasze ludy, 

By się odtąd braterską wspomagały dłonią 

Z Orłem Polskim Lew Czeski, Orlica z Pogonią. 
Wówczas o Bracia Czesi! my z podziwem świata, 
Da Bóg, z procą Dawida zwalczym Gokata! 


W dniu pobytu Czechów w Krakowie 
10 sierpnia 1909. 


Czesi w Polsce. 


Przeżywamy górne chwile. Dokoła dźwięczy mi- 
la mowa czeska i święci się najdostojniej zjedno- 
czenie serc! W okrzykach entuzjastycznych, jakie 


się z piersi polskiej zewsząd wyrywają na przy- 
witanie drogich gości, wypowiada się całe gorące 
uczucie miłości naszej ku bratniemu narodowi i 
radości, że wysłańców jego najwybitniejszych mo- 
żemy tu na ziemi polskiej witać i gościć. 

Kraków serdeczny jest zawsze dla tych, którzy 
z pokłonem tu przychodzą dla jego prastarej prze- 
szłości — ale dziś Kraków ten cały, oficjalny i 
najdalszy z zakątków swoich i zaciszy, Kraków, 
„serce Polski“ drga od żywiołowych okrzyków, od 
podnieconego tętna życia, od porywów entuzjasty- 
cznych, bo w to serce Polski wciela odnowiony 
nerw z wielkiego organizmu słowiańskiego, nerw 
jeden z najżywotniejszych, pulsujący wrzącem ży- 
ciem postępu i odrodzenia: miłość czeską wnosi 
i miłością za nią płaci. 

Spodziewaliśmy się takiego nastroju podniosłego, 
bo zrodzić go musiała wspólna dola ludów nie- 
wolnych. Nawet te zimne uprzedzenia jednostek i 
głosy puszczyków, które zgodzie polsko-czeskiej ża- 
dnego nie rokowały powodzenia, milknęły stopnio- 
wo i dziś niema zgrzytów żadnych, a jeden jest 
wielki entuzjazm — jedno powszechne rozradowa- 
nie. 

Pójdzie też po nim i zwykła droga skutków 
zbawiennych tego i zobowiązań narodowo-obo- 
pólnych. Miłość, raz dana sercu drugiemu, jest 
dłużniczką wieczystą i płaci z grubą nawiązką. 


Braterstwo ludów dwu, taką manifestacją przypie- 
czętowane, to także ślub na długi, wspólny żywot 
nasz. A że mu podłożem w zmaganiach się zawo- 
dowych musi być życie polityczne, więc też i w 
tej polityce odbiją się odgłosy dzisiejszych naszych 
słów i zapewnień, które nie przeminą, bo matką 
ich serce, a gońcem usta szczere i niekłamane. 

Ziemia polska, po której stąpacie dziś mili Bra- 
cia nasi, odezwie się do serc Waszych po dług 
przyjaźni, gdy tego zajdzie potrzeba! 

* * 
* 


Wjazd Czechów na ziemię polską już od pierw- 
szego kamienia milowego zaznaczył się przywita- 
niem serdecznem. Pospieszył z nim pierwszy dr. 
Ignacy Wróbel, wysłannik Komitetu krakow- 
skiego, przyłączając się w Morawskiej Ostrawie 
do wycieczki, a do Bogumina wyjechali naprzeciw 
niej z Krakowa: sekretarz Komitetu czeskiego Fr. 
Pilawaczek, delegat krakowskiej „Czeskiej Besedy“ 
i red. Wł. Prokesch. 

Przez Sląsk przemknął pociąg wycieczkowy, za- 
trzymując się dopiero w Oświęcimiu, gdzie miasto 
zgotowało gościom czeskim pierwszą owację. Dwo- 
rzec wypełniły tłumy publiczności z kwiatami w 
ręku, którymi obrzucano wysiadających z pociągu 
Czechów. 

Muzyka zagrała „Kde domov moj*, a na czele 
Rady miasta Oświęcimia wystąpił burmistrz May- 
sel z przemówieniem powitalnem, na które mu 
odpowiedział burmistrz Pragi dr. Grosz. 

Drugi postój pociągu wycieczkowego był w Trze- 
bini, gdzie przemawiał dr. Wróbel imieniem „Związ- 
ku turystycznego, a odpowiadał dr. Grosz — po 
raz trzeci zatrzymał się pociąg w Krzeszowicach, 
gdzie manifestacja imponujące przyjęła rozmiary 
skutkiem masowego udziału w niej ludu. 


Manifestacja ludu. 


Przyjaciele nasi wiejscy mają teraz najbardziej 
gorący czas w polu, żniwa w pełnym toku. Nie- 
podobieństwem wprost było urządzić w samym 
Krakowie większe zebranie włościan na przywita- 
nie Czechów — jak tego gorąco pragnęliśmy O- 
graniczyć się więc trzeba było do manifestacji na 
ostatniej przed Krakowem stacji, na której pociąg 
się zatrzymał, w Krzeszowicach. Organizacją jej 
zajął się z ramienia PSL. wybitny działacz w zie- 
mi chrzanowskiej i krakowskiej, dr. Igaacy Wró- 
bel, na którego wezwanie stanął tłumnie lud oko- 


| liczny w barwnych swoich strojach, prosto od Żni- 


W niedzielę dnia 8 sierpnia 1909 odbyła się w Za- 
koppin tradycyjna „Wieczornica góralska“, 
urząu.ona przez tamtejszy „Związek górali“, który 
caly program wykonuje wyłącznie waasnemi siłami, 
a utwory sceniczne specjalnie na ten wiecór piszą miej- 
Bcowi górale-pisarze. Tego roku między innemi grano 
podany niżej obrazek sceniczny  artysty-rzeźbiarza 
Wojciecha Brzegi, który sił swoich próbuje 
także w literaturze, wzbogacając ją gadkami góral- 
skiemi, przystosowanemi do użytku sceny ludowej. 
Obrazek ten, jakkolwiek pisany dorywczo i z myślą 
o warunkach scenicznych zakopiańskich górali-amato- 
rów, nie pozbawieny jest cech prawdziwego talentu, 
a wyróźnia się tendencją szczerze patrjotyczną: obo- 
wiązkiem służenie narodowi — mimo wszystkie krzywdy 
wiekowe — gdy potrzebą zawoła. 


Nędza Litmanowski 


grożny zbójnik tatrzański z czasów Jana Kazimierza 
obrazek sceniczny w 1 akcie przez Wojciecha Brzegę. 


Osoby wraz z nazwiskami górali, którzy grali tę 
rzecz dnia 8 sierpnia 1909. 


Gadeja, stary góral z Cerwinego . Marcin Błahut 
Wojtek Gdowin, góral z Białki . . J. Tadziak: 
Nędza Litmanowski, harnaś zbójnicki Wojtek Roj 
Porubaniec, zbójnik . . . F. Majerczyk 
Bafija. SA G._. « 4-4 GEGNOhczak 
Marysica, zbójnica ; . . St. Majerczyk 
Dziewczę miejskie z Sącza . . J.Tadziakówna 
Dudziar, muzyka . 5 A . J. Gąsienica 
Tatar Jędrek, muzyka . . . Jędrek Tatar 
Tatar Józek, » pa . Józek Tatar 


Zbójcy- chłopi. 
Rzecz dzieje się na parę dni przed powstaniem 
Sącza przeciw Szwedom, dwa tygodnie przed za- 

częciem obrony Częstochowy. 

Ubrania: Nędza Litmanowski w bogatem ubraniu 
góralskiem, lat około 40. Marysica, zbójnica po 
męsku ubrana w portkach, pas bacowski, pistolety 
i noże za nim, ciupaga w garści, fajka w zębach, 
włosy po pas rozpuszczone, z przodu warkoczyki. 

Tło: polanka w lesie, w głębi chałupa zbójni- 
cka. Koniec jesieni — śniegu jeszcze niema. 


SCENA I. 


Gadeja: (kładąc patyki na watrę). Ci powiem 
Wojtku, ze to nomilsy towarzys lo cłeka. Hoćbyś 
w jakik pustaciak bół, to sie przy nim nie cnie, 
kie ino kieli teli ognicek nakładzies. Jo Wojtku, to 
kie rano stane, to sie ino przezegnom i wnet ogni- 
cek kładem. Pon Jezus wiedzioł, jakiego przyja- 
ciela cłekowi stworzyć. To nowięksy skorbicek, 
a i woda! 

Wojtek: Kie mały to miły, ale kie duzy, to 
strasny. — Po chwili. — E, bóło, kie ślakta z ko- 
zackiej wyprawy wróciła, z pod Bereśstecka. 

Gadeja: Mścili się za hłopskie powstanie i za 
pana Kostkę się mscą. 

Wojtek: I jemu bidokowi płono wyjehało! 

Gadeja: Opuścili go hłopi. — Wstaje i schylony 
do Wojtka mówi, giestykułując rękami. — Kie 
mos płonyk towarzysów, to nima co zacynać, le- 
piej na piecu do góry brzuhe lezeć. Ale kie sie 


Krzyś, basista Józek Krzyś 


i ludzie zdadzom do huci, eo hłop do hłopa wie 


i mature to nie popuści, nie ustorapi. 


Wojtek: Gwarzćli, co Sawka za dwudziestu hło- 
pów mioł siłe. 

Gadeja: Mozeta moze... — po chwili — ale sie 
mi temu nie kce dać wiary — ta przez ucynków 
nie bóło — musioł mieć jakiesi przysady. To lu- 
dzie rózne rzecy wiedzom. Tak som ze sobie, to 
za dwók, abo trzók tobyk nie pedzioł! 

Gadeja: Dyj ci padom! Jo byk takiemu nóz w 
gardle utopiół. Siedem djabłów by zjadło, kieby jo 
hań bół w takim śtyrbnem miejscu jako Giorśtyn! 
Jo by go hań nie puścićł ku sobie. Dyćbyk mury tar- 
goł, a proł na łeb. — Po chwili. — Ale ci powiém, 
co ci powióm: Pon Jezus im scęścio nie doł. Pono 
ten Kostka byńsie beł i z cabami mioł mature 
narobiać: gwarzół mi to Wybranców Howaniec 
z Cihego, ale mi to ta z głowy wyjechało. Cłek 
juz stary to i pamięć sie traci. — Poprawia ogni- 
cek, Wojtek łamie gałęzie na kolanie, Gadeja do- 
rzuca je na watre, potem wystawia nogi do pło- 
mienia: — Hoćbyk jom do ognia włozół, to me 
cuje; po same kolano zimno jak lód. I jesce sie 
bój, ze cie spolom te niepilce za wody! He! Wojtku! 
pokoroł nas Pon Jezus i cały polski naród. 

Wojtek: Gwarzom, ze król sie mo wrócić. 

Gadeja: Dyć jek tak słysoł i przyleciołek, coby 
z Nędzom Litmanowskim nie być. 

Wojtek: A znocie go? 

Gadeja: Bajto! Patrz! Dobrzy hłopi syroko się 
po świecie znajom. To jest hłop hłopski, przy ta- 
kim by nie zol beło głowe połozyć. On mie juz 
nie obyńdzie kie sie zawadzi w nasyk stronak. 
O! ni! C. d, n. 
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wa z sierpami i kłosami, z kwiatami polnymi. Za- 
roiło się od chłopskich świt przed dworcem krze- 
szowiekim, w rozjaśnionych ich twarzach czytać 
można było wyraźnie, że wiedzą kogo i za co 
przyszli witać i że witają ich radośnie. , 

Do ludu przyłączyła się miejscowa inteligencja 
z lampionami i ochotnicza straż ogniowa, utrzy- 
mująca porządek. 

Wjeżdża pociąg. Chór studencki wita go naro- 
dowym śpiewem czeskim, a gorącem słowem p. 
Kriegseisen, administrator dóbr krzeszowi- 
ckich — jedna z dziewczątek podaje bukiet bur- 
mistrzowi Pragi i występuje przed miłych gości 
wysłany przez lud mowca dr. Ignacy Wróbel, by 
dać wyraz prawdziwej radości, jakie serca chłop- 
skie rozpiera na widok wysłańców bratniego na- 
rodu. Lud polski wita radośnie przepiękną myśl 
zjednoczenia ludów słowiańskich w obronie przed 
wspólnym wrogiem, którego napory zwłaszcza 
chłop tego zakątka ziemi polskiej najlepiej na wła- 
snej odczuwa skórze. Lud serce ma gorące dla bo- 
jowników świętej sprawy o prawo i prawdę item 
sercem płaci za serce, jakie mu dziś Czesi przy- 
wożą ze sobą w darze. 

Mowca skończył swe płomienne słowa, a lud 
mu okrzykami długotrwałymi przytakiwał, wzno- 
sząc także wiwaty po odpowiedzi dra Grosza. 

Strzałami moździerzowymi żegnany odjechał po- 
ciąg wycieczkowy i zatrzymał się już aż 


na dworcu krakowskim. 


Tu tłumy nieprzejrzane! Kraków cały wyległ na 
ulice i zapełnił sobą całą przestrzeń od dworca, 
Lubicz, ulicę Basztową aż po Rondel i Bramę 
Florjańską, tworząc zwarty z obu stron szpaler, 
którędy miały przejeżdżać powozy z gośćmi cze- 
skimi. Straży honorowej „Sokoła'* z trudnością 
udało się utrzymać porządek na samym dworcu. 

Publiczność szersza zaopatrywała się w bilety 
peronowe, naturalnie olbrzymia większość została 
przed dworcem, osaczając zwłaszcza miejsca przy 
zwykłem wyjściu, którędy spodziewała się ujrzeć 
gości czeskich. 

A tymczasem dla nich otworzono osobne wyj- 
ście tuż przy budynku pocztowym, gdyż poprze- 
dnio miało się odbyć oficjalne przywitanie w od- 
nowionej i opróżnionej sali restauracyjnej II. kla- 
sy. Wypełaili ją członkowie Komitetu obywatel- 
skiego, Rada miejska bardzo licznie była repre- 
zentowaną, burmistrz podgórski dr. Marjewski, po- 
słowie ludowi Skołyszewski i Wójcik, reprerenta 
cje towarzystw. 


Nadzwyczaj licznie przybyła cała tutejsza kolo- 
nja czeska zgrupowana w swojej „Besedzie', a 
wśród niej dwa dziewczątka z bukietami dla dra 
Grosza i pani Eliszki z Purkynu, przewodniczącej 
centralnego Związku czeskich kobiet. Bukiet z bia- 
łych kwiatów, który wręczyć miała burmistrzowi 
Pragi 12-letnia Zdzisława Hemzaczkowa im. 
tutejszych dzieci czesko polskieh, miał na szarfach 
taki czesko-polski napis: 


„Vasza i nasza barva je czervena a bila* — 
„A hasło łączących się dwóch narodów ucz- 

ciwość i sila!" 
Drugi bukiet wręczała rówieśnica tamtej dzie» 
weczki Antonina F riedriech. 

Pociąg nie nadszedł na zapowiedzianą godzinę 
zatrzymały go przywitania po drodze — wreszcie 
z peronu doszły dźwięki muzyki salinarnej, hym- 
nem «Kde domow moj« witającej nadjeżdżających 
Czechów. Rozległy się na całym peronie okrzyki 
»Na zdar!« i przeniosły się do sali powitalnej, do- 
kąd długo płynęły sympatyczne twarze czeskich 
gości. Długo uspokoić się nie mogło, nim do gło- 
su przyszedł mowca Krakowa, ale bo też gwar 
ten tworzyły nowo zawierane znajomości i odna- 
wiane z zeszłorocznej wycieczki polskiej do Pragi 
— zwłaszcza kupiectwo nasze bardzo wielu spot- 
kało dobrych znajomych. Nastrój był tak serde- 
czny, że dochodziły nawet z peronu dźwięki śpie- 
wanych tam  naprzemian pieśni czeskich i pol- 
skich. 

Gdy wreszcie uciszyło się nieco, odezwał się do 
zgromadzonych gości I. wiceprezydent miasta dr 
Szarski w te słowa: 


Mowa dra Szarskiego. 


Piastów i Jagiellonów. Gdy doszła nas wiadomość, że 
zdążając do Częstochowy i Warszawy, wstąpicie także 
w progi naszego miasta, przyjęła ją ludność Krakowa 
radośnie, zroznmiała bowiem, że nadarza się rzadka 
sposobność bliższego zapoznania się i zacieśnienia wę- 
złów, które nas wiążą, jako dwa pobratymcze walczą- 
ce o swe prawa narody, To też z najżywszem uczu- 
ciem oczekiwaliśmy Was, a z uczuciem tem łączymy 
wyraz podziwu dla dzielnego Ludu, który z takim 
zapałem i hartem bój prowadzi. Ostatnia doba historji 
narodu czeskiego prowadzi na myśl ową baśń o pięk- 
nej królewnie zaklętej przez złą wróżkę na sen wie- 
czny, a którą dzielny rycerz wzbudził, by była, jak 
baśń mówi, szczęśliwą do skończenia świata. I naród 
czeski po klęsce zimowego króla, skazany był przez 
dwa wieki na żywot, w którym mógł rozwijać tylko 
swa gospodarcze zdolności, aż silny geniusz narodu, 
uosobiony w wielkich mężach czeskich z Palackym na 
czele, wzbudził go do nowego życia. Czego naród 
czeski w tej ostatniej dobie dokonał, nie będę wyli- 
czał; znamy to wszyscy a nie wiemy, co więcej po» 
dziwiać: czy tę mnogość dzieł wiekopomnych, które 
stworzył, czy też ten rozmach, w jakim szerzył i sze- 
rzy samowiedzę narodową we wszystkich warstwach 
społeczeństwa w najdalsze zakątki Ojczyzny. Na co u 
innych wieków trzeba było, tego Czesi dokonali w lat 
dziesiątkach na podziw całego świata i na dowód, że 
narody można gnębić, lecz że ich zabić i zniszczyć 
nikt nie zdoła, bo i z najmniejszej iskierki powstanie 
żar, jaki dziś serca Czechów przejmuje. Więc ze sło- 
wami powitania łączę słowa hołdu dla braterskiego 
narodu i życzenie, by dałej tak rósł i rozwijał. 


Słowa te przerywali Czesi kilkakrotnie okrzy- 
kami »vibornie« i oklaskami. W odpowiedzi prze- 
mówił burmistrz Pragi dr Grosz: 


Mowa dra Grosza. 


Zeszłego roku, gdy edbywał się w Pradze po- 
wszechny kongres słowiański, a równocześnie i po- 
wszechna wystawa jubilenszowa, przyszłe nam z praw- 
dziwą radością witać w naszem królewskiem stołecz- 
nem mieście wielce drogich nam i zacnych gości ze 
wszystkich stron Polski. Wspomnę tu tylko wielkie 
wycieczki kupców i przemysłowców, wycieczkę nat- 
czycielstwa, mieszczaństwa lwowskiego i ludu polskie- 
go, jakoteż i wspaniałe wycieczki z Królestwa Pol- 
skiego pod przewodnictwem księcia Lubomirskiego. 

Możemy z prawdziwą radością powiedzieć, że po- 
byt miłych gości polskich zostawił w Pradze nieza: 
tarte a najlepsze wspomnienia i życzyliśmy sobie jak- 
najspieszniejszego do zobaczenia. 

Pierwszą tedy sposobność, jaka się nadarzyła z o- 
kazji wystawy częstochowskiej, podjęliśmy skwapliwie, 
aby przybyć do Was i poznać i waszą ojezyznę i łą- 
czność polsko czeską na polu kulturnem i gospodarczem 
tak pięknie nawiązaną nadal utrwalić. Przyjęliście na- 
szą wycieczkę, jak królewskie poselstwo i od pierw- 
szego kroku, jak wstąpiliśmy na ziemię waszą, towa- 
rzyszyły nam gorące objawy braterskiego przyjęcia, a 
tu na dworcu wita nas niezliczny zastęp gorących serc. 
Cały prastary Kraków rozbrzmiał radosnem echem i 
wita nas z otwartemi rękoma. 

Przyjm wielmożny panie wiceprezydencie serdeczne 
pozdrowienie od król. stoł. miasta Pragi, jakie z so- 
bą przynosim, i zapewnienie, iż braterskie to przyję- 
cie pozostanie nam na zawsze w pamięci. 

Imieniem wszystkich uczestników tej wycieczki z 
Królestwa czeskiego i margrabstwa Moraw, wyrażam 
Wam, wielmożny panie wiceprezydencie, najserdeczniej- 
sze dzięki za to powitanie i wołam staropolskiem 
„Bóg zapłać!* Zarazem pozdrawiam was wszystkich 
okrzykiem : „Niech żyje Polska !* 


Po tej oficjalnej części, zakończonej obopólnymi 
okrzykami, objęli komendę nad wycieczkowcami 
komitetowi: Rosner, dr Schneider i radca ces. 
Schiller, którzy zajęli się rozmieszczeniem ich po 
kwaterach. Czesi wsiedli do powozów i wśród o- 
krzyków zgromadzonej publiczności porozjeżdżali 
się ma noclegi. Przygotowano je w hotelach: 
»Grand« (Rada m. Pragi i Komitet wycieczki) 
»Saskie, »Centralny«, »Pollera« »Pod Różąe, »Wi- 
ktorja«, »Krakowskie i »Kleina« — tudzież w pen- 
sjonatach: »Ukraina«,  »Familie« (dziennikarze) 
p. Borońskiej i p. Chwałowej. 


Dekoracja miasta. 


„Na wezwanie Komitetu wiele domów przyozdo- 
biło się we flagi o narodowych barwach. Zwła- 


Imieniem Komitetu obywatelskiego witam Was z | szcza kupiectwo krakowskie wystąpiło z bogatem 
całego serca Bracia Czesi w murach starego grodu | ubraniem swoich wystaw sklepowych — piękne 


napisy umieliścili pp. Grabowski, Bialik, Michalik, 
który ustroił także i wnętrze swojej cukierni bar- 
dzo pomysłowo i artystycznie. Z okien naszej re- 
dakcji zwisają także dywany, a przez całą szero- 
kość ulicy św. Anny rozwiesiliśmy płótno z napi- 
sem: »Na zdare! 


Zebranie dziennikarzy polsko-czeskich. 


Około godziny 10 wieczorem odbyło się wczo- 
raj w lokalu restauracyjnym Hawełki przyjęcie 
przez dziennikarzy krakowskich reprezentantów 
czeskiej prasy przybyłych z wycieczką do Krako- 
wa. 

Z gości czeskich obecnymi byli: Dr. Bożywoj 
Prusik z żoną, reprezentant Tow. czeskich autorów 
belletrystycznych „Maj“, sekretarz Komitetu wy- 
cieczki p. Hlavaczek z żoną, W. Czerwinka, red. 
„Narodnich Listów“, Cztrnasty M. red. »Narodni 
Polityka*, A. Czerny, red. »Pilzneńskiego Obzorue, 
Józ. St. Hewera, red. »Dna<, Fr. Howorka, red. 
»Hlas Naroda«, K. Lothak red. „Venkova», V. 
Swihowsky, red. „Czasu“, Hugo Wawreczka red. 
»Lidove Nowiny«, Ant. Zalud, red. „Pilzneńskich 
Listów *. 

Z krakowskich dziennikarzy przybyli w imieniu 
redakcji »Czasu« pp. Kopernicki, Noskowski, Ra- 
kowski i Sierosławski, w imieniu >Gazety Po- 
wszechneje« pp. Boczarski i Wąsowicz, w imieniu 
red. „Głosu Narodu“ pp. Beaupróć, w imieniu red. 
»Nowej Reformy«< pp. Grzywiński, Josse, Maćkow- 
ski, Parvi, Prokesch i Srokowski. Szereg toastów na 
temat zgody polsko-czeskiej i braterskiego porozu- 
mienia rozpoczął red. Prokesch. Po nim przema- 
wiali imieniem czeskich dziennikarzy red. Fr. Ho- 
worka i red. Hewera, w imieniu dziennikarzy pp. 
Maćkowski i Wąsowicz. Następnie całe zebranie 
udało się do kawiarni Bisanza, gdzie spędzono 
mile czas przy śpiewie czeskich pieśni narodow ych 
i ludowych. 

Do późnej nocy przeciągnęło się to sympatyczne 
zebranie towarzyskie, które niewątpliwie przyczyni 
się do zacieśnienia serdecznych węzłów nie tylko 
koleżeńskiej, ale i ideowej przyjaźni między repre- 
zentantami prasy czeskiej i polskiej, 

Dzień dzisiejszy 

rozpoczął się zebraniem przy śniadaniu w letniej 
mleczarni Dobrzyńskiej na plantach. Nowe pozna- 
wania się i przywitania tych z prowincji, którzy 
dziś dopiero umyślnie na wycieczkę czeską przy- 
byli Do nich należą delegaci lwowscy, radni: Ale- 
ksander Lewicki imieniem Stow. kupców i mło- 
dzieży handlowej i Józef Olszewski imieniem 
Ligi pomocy przemysłowej — tudzież utalentowa- 
ny literat Zdzisław Kamiński (>Kazet«). 

W międzyczasie wydawnictwo „Nowości Illu- 
strowanych* robiło zdjęcia fotograficzne wszyst- 
kich przy śniadaniu i osobno grupy dziennikarzy 
czeskich, członków Rady miasta Pragi i Komitetu 
obywatelskiego krakowskiego. 

Następnie przeszli wycieczkowcy ulicą Wiślną 
do Rynku, zatrzymując się przy kamieniu Kościu- 
szki, poczem stanęli 


pod pomnikiem Mickiewicza, 
gdzie dr. Grosz, składając wieniec o barwach na- 
rodowych, przemówił krótko, że naród czeski z 
czcłą wspomina imię wielkiego Adama, który ca- 
le życie poświęcił narodowi polskiemu i rozniósł 
także szeroko sławę słowiańskiego imienia. Slava 
m ul 

Trzykrotne „Slava“ odezwało się — rzucono w 
odpowiedzi , Niech żyją Czesi* i u stóp pomnika 
spoczął wieniec z napisem: 

„Velkemu Vestci polskeho naroda 
Ceska wyprava do Polsky“. 

Pod pomnikiem podzielili się wycieczkowcy na 
trzy grupy, w których przez cały ranek zwiedzali 
Kraków. 

Pierwszą grupę poprowadził p. Schiller na Wa- 
wel, drugą do Muzeum Narodowego p. Stączek, 
irzecią p. Rosner do Muzeum Czartoryskich. 

W Muzeum Narodowem, udzielał cbjaśnień p. 
Pegaczewski, w Muzeum Czartoryskich p. Szukie- 
wicz, w kościele Panny Marji p. Urbański, na 
Wawelu p. Wyczyński, w Bubljotece Jagiellońskiej 
dr Koneczny. 


Hołd miastu. 
O godzinie 12 tej przybyła pod przewodni”twem 


Mechanoleczniczy ZAKŁAD ZAKDEROWSKI 


Lecznica ełtirurgiczno-ortopedyczna 


ml. Zyblikiewicza 9, Tel. 796, od 9—1 i od 4—6, 


Dr. Merz. Dr. Staszewski. 


Dr. Wachtel. 


Wskazania : choroby serca i naczyń, przewlekły nieżyt oskrze- 
li, niedowład kiszek, otyłość, 
tyzmu i reumatyzmu gorącem powietrzem. Aparat koentgena w celach rozpóznaw- 
czych chorób chirurg. i wewnętrznych — Sala operacyjna --- Pokoje dla chorych 
mj nn e 


choroby nerwowe, Leczenie artry- 
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Sroda, 11 sierpnia 1909. 


dra Grosza delegacja wycieczkowców czeskich, 
złożona z około 40 ludzi do sali krakowskiego pre- 
zydenta. Dr Grosz przemówił krótko, dziękując za 
serdeczne przyjęcie, jakiego Czesi doznali w Kra- 
kowie. 

Odpowiedział prezydent dr Leo, który zazna- 
czył, że chociaż są pewne różnice w  zapatrywa- 
niach politycznych obu narodów, to jednak wspól- 
na krew słowiańska pokona te sprzeczności i do- 
prowadzi do jedności i zgody między obydwoma 
bratnimi narodami. 


Śniadanie obywatelskie. 


O godzinie wpół do pierwszej zasiedli uczestni 
cy wycieczki w sali Tow. Strzeleckiego do przy- 
gotowanego przez tutejsze sfery oby watelskie śnia- 
dania. 

Szereg toastów rozpoczął prezydent Leo nastę- 
pującem przemówieniem: 


Mowa prezydenta Dra Lea. 


W imienin Rady miejskiej i obywateli krakowskich 
mam powitać i podziękować za przybycie tylu dziel- 
nych reprezentantów narodu czeskiego. Wódzięczni je- 
steśmy nie tylko, że reprezentanci czescy do Krako- 
wa przybyli, ale, że jadą do braci naszych w Króle- 
stwie, do tej dzielnicy Polski, która dotąd nie zazna- 
ła szczęścia oglądania zbiorowych wycieczek bratniego 
narodu. Jestto objaw sympatji i miłości, objaw szczere: 
go zainteresowania, chęć zbliżenia i poznania, i za to 
należy się szczera wdzięczność bratniemu narodowi. 

W Pradze poznailiśmy w roku ubiegłym owoce 
pracy narodowej, zarówno gospodarczej, jak kultu 
ralnej. 

Nie uczucie zazdrości, ale zadowolenia i dumy, wy- 
pełniło serca nasze, że w wielkiej rodzinie narodów 
słowiańskich jest naród tak dzielny pod każdym wzglę: 
dem. Imponujecie pracą swoją, imponujecie tem, że 
życia społecznemu umieliście nadać kierunek zdrowy, 
liczący się z rzeczywistością. 

Świadczy o tem cały system wychowania publi- 
cznego, świadczy działalność niezmiernie skuteczna 
kobiet czeskich, świadczy rozkwit rzemiosł i przemy- 
słu, w którem dosięgnęliście naszych sąsiadów zacho- 
dnich, 

Obudził się duch assocyacyj gospodarczych w sto- 
warzyszeniach i spółkach, znajduje u Was każda je- 
dnostka pomoc i poradę. 

Idea ta znalazła również swój świetny wyraz w 
stowarzyszeniach kulturalnych. Wszak na Sokolstwie 
czeskiem, na Maticy szkolnej, na instytucjach różnych 
dobra publicznego, my się uczymy i wzór bierzemy. 

Zdołali Czesi dać zdrową strukturę organizmowi 
społecznemu. Nie jednostronnie, lecz wszechstronnie 
postęp się ujawnił. Zarówno silny stan chłopski, jak 
rękodzielniczy i handlowy, jak przemysłowy i górni- 
czy. Rozwój miast idzie w parze z rozkwitem rolni: 
ctwa. Stworzyli Czesi silny i zasobny stan średni 
zarówno na wsi, jak w mieście. Za siłą gospodarczą 
i fizyczną idzie w parze ofiarność na cele kulturalno- 
narodowe. Przykładem świetnym fundowania niezliczo= 
nych szkół i czytełń przez „Macież szkolną”, fando- 
wanie hojnością jednego wielkiego patrjoty Akademji 
umiejętności, odbudowanie ,„Narodnego Divadla“ inie- 
zliczone inne ofiary obywatelskie, 

To też Czesi są i będą na długie lata żywym 
przykładem i wzorem dla naszego społeczeństwa. 
Dlatego dla nas korzyść wielka z tego, że w społe- 
czeństwie czeskiem jest szczera chęć zbliżenia się do 
nas. Dlatego radzibyśmy, by jak najwięcej młodzieży 
polskiej czerpało naukę teoretyczną, a przedewszyst: 
kiem praktyczną w szkołach, zakładach i przedsię- 
biorstwach czeskich. 

Pragnęlibyśmy gorąco, aby sympatja, łącząca oba 
bratnie i sąsiedzkie narody, które, jak nikt inny, od- 
czuwać powinny solidarność i wspólność najważniej- 
szych interesów narodowych i kulturalnych, znalazła 
odpowiedni i trwały swój wyraz w stosunkach polity- 
cznych obu narodów. Przypominam, że Polacy odezu- 
wałi zawsze bardzo boleśnie nieobecność Czechów w 
Radzie państwa przed rokiem 1879. Przypominam ści- 
sły związek między Kołem polskiem, a Klubem cze- 
skim za ery Dunajewskiego, Smolki i Badeniego. 

Ażeby związek ten istniał i opierał się wszelkim 
wstrząśnieniom, winni reprezentanci obu narodów nie 
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spuszczać nigdy z oka ową solidarność i wspólność 
interesów obu narodów. Łączy nas w Austrji nie tyl- 
ko pokrówieństwo krwi szczepowej, wspólność kultury 
zachodnio europejskiej, ale wielka i dla przyszłości mo- 
narchji jedynie zbawienna idea autonomiczna, 
Związkiem równouprawnionych i wolnych ludów 
może być ta monarchja, by każdy naród czuł się u 
siebie swobodnym i zabezpieczonym od uciemiężenia 
przez naród drugi. Tę wielką ideę antonomji i rów- 
nouprawnienia niechaj naród czeski i jego reprezen: 
tanci wpajają wszystkim narodom słowiańskim, a wte- 


brutalniejszego jeszcze bezprawia. Szczęść Boże wy- 
cieczce czeskiej do Królestwa Polskiego. 


W odpowiedzi zabrał głos burmistrz m. Pragi, 
dr Grosz. 


Mowa dra Grosza. 


Już wczoraj wieczorem, kiedy oglądaliśmy najpiękniej. 
szy i najdostojniejszy pomnik, jaki postawiła wdzię- 
czność narodu ukochanemu wodzowi: pamiętną mogiłę 
Kościuszki, budowaną pod hasłem, „kto walczył za oj- 
czystą ziemię niech z ziemi ma pomnik*, zabiło serce 
nasza radością, która jeszcze wzrosła, gdyśmy ujrzeli, 
jak serdecznie nas witano w całem mieście. 

A gdy dziś rano obudziły nas Wasze piękne hej- 
nały z wieży Marjackiej, umoeniło się w duszach na- 
szych błogie poczucie, Że jesteśmy między swoimi, 
między braćmi, że znaleźliśmy serca prawdziwie bra- 
terskie. 

A oglądnąwszy Wasze miasto, Wasze wspaniałe 
pomniki, poznaliśmy znowu, j»k wiele jest rzeczy mię- 
dzy nami wspólnych, i do jakiego stopnia jesteśmy 
bratnimi narodami sercem i duchem, 

Co za piękne wspomnienia budzą się w naszej my- 
šli, gdy jesteśmy z Wami w Waszej starej stolicy. 

Wspominam tylko szereg wspaniałych kościołów, 
które zjednały Waszemu miastu nazwę parva Roma 
(mały Rzym), tak jak matka Praga nazywa się mia- 
stem stu wież. 

Z dumą patrzymy na ten Wasz królewski Wawel 
nad modrą Wisła, wodą Wandy, z którego Waszym 
praojcom rządził potężny Krakus, podobnie jak naszą 
chlubą jest królewski Wyszohrad nad wodą Libuszy 
srebno-pianą Wełtawą, gdzie mieszkał nasz Krok z 
mądrą Libuszą; z czcią i nabożeństwem spoglądamy na 
Wasz królewski Wawel, który odparł napady Mon- 
gołów, Szwedów i Niemców (burzliwe brawal), aby 
ofiarnością narodu odżył w dawnej sławie i przyjął do 
siebie klejnoty narodu podobnie jak je przechowuje 
katedra św. Wita na królewskim Hradczynie. A co 
mam powiedzieć o Waszym pełnym pamiątek Rynku, 
Świadku Waszej chwały, ale niestety i waszego cier- 
pienia, który jest dla Was tem, ezem dla nas nasz 
plac Staromiejski, który tak często był miejscem obja- 
wów braterstwa słowiańskiego, ale także miejscem 
najsmutniejszych wypadków w naszej historji. 

A jak miłem nam było, kiedy na tem pięknem 
miejscu kulminacyjnem za pomnikiem waszego wieszcza, 
obok starodawnych Sukiennic ze zbiorami najsławniej. 
szych waszych artystów ujrzeliśmy starożytny kościo- 
łek naszego rodaka Św. Wojciecha, przechowywany 
przez was z czcią jako pamiątka po naszych praoj- 
cach. 

Mówca wyliczył następnie wszystkie nowsze zdoby- 
cze Krakowa, dowodzące, że miasto rozwija się także 
w kierunku współczesnym, podniósł, że Kraków jest 
środowiskiem polskiej literatnry, nauki i sztuki, a za- 
kończył następującemi słowami: 

„Jesteśmy szczęśliwi, żeśmy Kraków poznali. Ży- 
czymy Krakowowi dalszego powodzenia, wołając: Niech 
żyje Kraków! Cześć jego zasłużonej reprezentacji i 
jego prezydentowi! 

Po tem przemówieniu zabierali jeszcze głos: prezes 
kupców czeskich Rziwnacz, dr Doboszyński 
imieniem uczestników zeszłorocznej wycieczki polskiej 
do Pragi i morawski poseł Bulin — poczem udano 
się do Wieliezki, 


Telegramy powitalne. 


Powitalne telegramy nadesłali poseł Petelenz z 
Trjestu, poseł Jahl ze Lwowa, poseł Urban z Pragi, 
poseł Sikorski nadesłał na ręce prezydjaum magistratu 


BYL 


najtaniej 


+ = 


EJ 


Grodzka Nr. 56 


w iMmrakowie. ŁZE SA 
Zegarki — PIERŚCIONKI, ŁAŃCUSZKI, KOLCZYKI % 
oraz wszelkie wyroby złote i srebrne poleca £7 


w Krakowie, ul. Grodzka Nr. 58. 


Nr. 185. 3 


usprawiedliwienie, że w wycieczce czeskiej udziała 
brać nie może z powodu wyjazdu na komisję dla re- 
gulacji rzek. 


dzwechat i Simmering. 


Wiedeń, 9 sierpnia. 


(B.) Nora prowincjonalna dolnorakuska i pod- 
miejska dzielnica Wiedaia, stały się w ostatnich 
dniach widownią borb, objawiających skutki wszech- 
polsko-wszechniemieckiego braterstwa broni. Schwe- 
chat, stolica piwa i Simmering terytorjum gazo- 
wni i eentralnego cmentarza wiedeńskiego, kolejno 
sławą swą przepełniły krainy czarno-żółte. Przed 
dwoma tygodniami usiłowano zapobiedz w Schwe- 
chacie „dożynkom* urządzonym przez jakieś to- 
warzystwo czeskie; wczoraj chciano w równy spo- 
sób zapobiedz ogrodowej zabawie, urządzonej przez 
czeskie Towarzystwo »Komeńskiego< w pewnej 
gospodzie Simmeringu. 

O cò chodzi w obu wypadkach? 

Ze Czesi stanowią, mimo fałszerstw konskryp- 
cyjnych, ogromny procent ludności wiedeńskiej, o 
tem wiedzą wszyscy doskonale. W pogoni za 
chlebem płynie z Czech i Moraw nieustanna fala 
robotników, którzy w stolicy państwa znajdują 
pracę i tu osiedlają się na stałe. W drugiem poko- 
leniu przybysze germanizują się prawie bez wy- 
jątku 1 zasilają sobą zastępy wiedeńskości, owia- 
nej patrjotyzmem lokalnym, socjalnością chrześci- 
jańską i lojałnością dynastyczną. Typowa i naj- 
bardziej wzorowa austrjackość, jaką Wiedeń wy- 
chowuje, zasila się nieustannym napływem cze- 
skim. 

Tak było od lat dziesiątków, tak jest i tak być 
musi. Ze ścisłością praw przyrodzonych objawia- 
ją się na gruncie wiedeńskim prawa gospodarcze 
o popycie i podaży pracy i przynoszą krociowe 
zyski kulturalne Wiedniowi. Przed dwudziestu la- 
ty miasto o 700.000 mieszkańcach, ma * Wiedeń 
obecnie przeszło 2,000.000 ludności, w ogromnej 
części napływowej, ale chętnie się poddającej 
przewadze niemieckiej. 

Bo stwierdzić przedewszystkiem należy, iż jak 
inne narodowości (między niemi Polacy), tak i 
Czesi, nie objawiają na gruncie wiedeńskim śladu 
skłonności zaborczych. Poprostu ulegają otoczeniu. 
Jak bardzo niewiele znalazłoby się tu rodzin pol- 
skich, które cheą i umieją wychowywać dzieci w 
duchu iście polskim, tak niewiele (w odpowiednim 
stosunku) doszukać by się można rodzin czeskich, 
które potrafiły pokolenie młode uchronić przed 
germanizacją. 

I dlatego życie towarzyskie Czechów mimo kil- 
kuset własnych korporacyj narodowych, nie zdra- 
dza dążeń zaborczych. 

Czesi się organizują w stowarzyszenia nie po 
to, aby Wiedniem zagarnąć, lecz aby w obrębie 
takiego swego stowarzyszenia, spędzać przyjemnie 
wieczory w ciągu tygodnia, a zwłaszcza niedziele, 

To też od lat niepamiętnych natknąć się bylo 
można po rozmaitych gospodach w mieście i oko- 
licach miasta, na liczne drużyny czeskie. Zgoła da- 
broduszne, ciche, spokojne schadzki towarzyskie, 
poza tem nic więcej. 

Ale nadeszła era braterstwa broni między indy- 
kami, a wszechniemcami  austrjackimi. Nadeszła 
chwila, kiedy Niemcy austrjacey znaleźli się w je: 
dnym obozie parlamentarnym, gdy od czasów 
Taaffego teraz dopiero niepodzielny znaleźli wpływ 
w gabinecie. 

Poczuli się panami sytuacji i wrzeszczeć poczęli, 
że Czesi na nich dybią, że cheą zdobyć, zawojo- 
wać, na nie zniweczyć wszystko, co jest niemiec- 
kiem. 

Więc runęło przedewszystkiem po Wiedniu ha- 
sło: dalej na Czechów. 

Gdziekolwiek jakie stowarzyszeńko czeskie, a choć- 
| by kilku Czechów zejdzie się na pogadankę towa- 
|rzyską, wnet zewsząd, ze wszystkich zaułków wy- 
nurzają się wiedeńskie teutony (to znaczy Czesi 
zgermanizowani, bo innych teutonów w Wiedniu 


Łyżki, łyżeczki, cukiernice, 
papierośnice srebrne oraz 
wyroby z chińsk. srebra. 
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GAZETA POWSZECHNA 
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ni ema) i robią awanturę. „Odpierają zamach na 
ni emiecki charakter Wiednia“... 

Bo Niemcom już teraz wszystko wolno. Są zje- 
dn oczeni w parlamencie, mają powolny swym roz- 
ka zom rząd, mogą sobie poczynać do woli. 

Przeciw swym odwiecznym wrogom, Czechom i 
przeciw swym — od pół roku — sprzymierzeń- 
co m Polakom. 

Tylko, że Czesi nie dadzą się zjeść w kaszy, a- 


le my sprzymierzeńcy... 


Posłamnietwo Podhala. 


(Przemówienie prezesa »Zwięzku gorali< w Zako- 
panem Andrzeja Tadziaka, wygłoszone na »Wie- 
czornicy góralskieje w niedzielę 8 sierpnia 1909). 


Seweryn Goszczyński, będąc w roku 1831 na 
Podhalu, opisał wrażenia swoje w książce „Dzien- 
nik podróży do Tatre. I między innemi tam pisze, 
że rząd austrjacki lepiej się obchodzi z Góralami, 
jak z resztą ludu polskiego w Galicji, gdyż więcej 
się z tym ludem liczy i że Góralszczyzna ma w 
swojej historji białą kartę do zapisania. 

Otóż na tej karcie w parę lat później, bo w ro- 
ku 46 Chochołowianie wraz z Góralami z Cichego, 
Witowa i Dzianisza zaczęli krwawemi  zgłoskami 
pisać i więzienia sądeckie i lwowskie zapełniły 
się powstańcami, co mieli iść w niziny ku Kra- 
kowu, by wspólnie z resztą narodu walczyć o wol- 
ność Polski. 

Dwóch Kojsów z Chochołowa i Styrcula z Dzia- 
nisza zaśli aż na Spilberg, więzienie dla polity- 
cznych przestępców zwano wówczas w Austrji 
„Golgotą narodów*. 

Po rebelji chochołowskiej spokój był na Pod- 
halu, aż wreszcie powstanie styczniowe sporą garść 
ludu podhalskiego porwało. 

Byli za Wisłą oprócz dworskich ludzi i Samek 
Wojtek i Jędrek z Krzeptówki, a paru Podhalan 
aż na Sybir zawędrowało. 

Od czasu ostatniego powstania dużo wody w 
Dunajcu upłynęło, a historja Góralszezyzny niczem 
nie zapisaną była, aż przyszedł tu człowiek z go- 
rącem sercem i wniknął w duszę ludu podhal- 
skiego. Witkiewicz odczuł ideę Góralszczyzny i 
sztukę ludu góralskiego na wyżyny sztuki narodo- 
wej polskiej chciał podnieść, Czy mu się to w zu- 
pełności udało osądzą przyszłe pokolenia. Ale lud 
góralski poszedł za swoim przewodnikiem i dziś, 
kiedy on, zwalony ciężką chorobą, nie może dzia- 
łać, lud idzie raz wytkniętą drogą i całe Podhale 
zabudowuje się w swoim stylu, przez Witkiewicza o- 
drodzonym. Styl zakopiański stał się potrzebą ży- 
cia Górala. Jest to objaw dodatni i Polska nie 
nie powinna być na to obojętną. 

Podhale ma swoje tradycję, choć historja Gó- 
ralszczyzny nie jest należycie zbadaną i opraco- 
waną. 

Wiemy jednak, że powstanie Kostki Napierskie- 
go nie skończyło się ze straceniem na Krzemion- 
kach w Krakowie przewódców tego ruchu, ale 
trwało lata i dopiero Sobieski, posyłając silne cho- 
rągwie na Podhale, ostatecznie kres ruchowi temu 
położył, Wtedy to idea Góralszczyzny powstać 
musiała, czy to w piersi syna królewskiego, czy 
też w sercach przewódców ludu, jakim był Stani- 
sław Łętowski. 

A tą ideą Góralszczyzny było pragnienie wol- 
ności, dziś jest nią pragnienie uwzględnienia na- 
szych dążeń i naszych odrębnych potrzeb. Jak zie- 
mia nasza, ma odrębne warunki gospodarcze od 
reszty kraja starego i wymaga stworzenia spe- 
cjalnej literatury agronomicznej — tak dusza Gó- 
rala ma swoje potrzeby i dla niej pokarm ducho- 
wy, ludowi dolin przez starszą brać narzucony, 
nie wystarczy. E 

Nie rozdwojenia z resztą narodu, ale rozwoju 
indywidualnego Góralszczyzny pragniemy i dąży- 
my do tego celu. Góralszczyzna swoim indywidu- 
alnym rozwojem tylko wzmocnić kulturę polską 
może, a my Górale, mając oparcie na całości na- 
rodu, chcemy niegorszymi być synami naszej nie- 
szczęśliwej Ojczyzny, niż wszystkie jej dzieci. 

Rozwój Góralszczyzny nie tylko może dodatnio 
wpłynąć na. węgierskich Polaków, którzy tu z Pod- 
hala wyszli, a o tych nam nie wolno zapominać, 
ale może mieć wpływ i na słowacki naród, który 
dawniej w stronę Petersburga zwracał, a dziś ku 
bratniemu narodowi czeskiemu wyciąga ręce. Dał- 
by Bóg, by kiedyś Góralszczyzna była pomostem 
między słowackim narodem a kulturą polską, po 
której bratni naród przyjść może do nas, jak do 
najobfitszego żródła słowiańskiej twórczości, by 
nasze wpływy nie zaborcze, ale twórcze i pokarm 


duchowy niosące, poszły za Karpaty, służąc bra- |B. GABRYELSKA — Kraków, kupuje, sprzedaje 


tniemu narodowi i jego potrzebom. 


Z życia krakowskiego. 


Prof. dr Stanisław Pareński wyjechał na cztero- 
tygodniowy odpoczynek do Szwajcarji. W praktyce pry- 
watnej zastępuje go — jak lat poprzednich — p. dr 
Ludwik Sehneider (Fłorjańska, 34). W szpitalu 
objął kierownictwo oddziała p. dr Kazimierz Habicht. 

Dyrekcja koleji państwowych w Krakowie ogła- 
sza licytację ofertowa na dostawę oleju rzepakowego 
do oświetlania. Oferty należy wnieść najpóźniej do dnia 
30 sierpnia b. r. — Bliższych informacji udziela Izba 
handlowa i przemysłowa w Krakowie. 

„Buffet* na dworcu kolejowym w Krakowie. — 
Piszą nam: Na drugim peronie naszego zacnego dworca 
kolejowego stoi sobie taka obrzydliwa buda, na któ- 
rej u góry jest napisane: „Baffet“ przez dwa „f*. 
Jako że lubię zajmować się różnemi zugadkami, dłngo 
nieraz myślałem, do czego właściwie ta bnda słaży? 
„Ustęp* to nie jest, choć na pozór na niego wygląda, 
bo niema do niej żadnych otwartych drzwi, z przodu 
jest zamkniętą dużą żelazną, obdrapaną blachą, więc 
może to jest skład starego żelaza, ale i to przypnsz 
czenie nie bardzo mi się podoba, ponieważ jednak ten 
sfinks, od kilku lat otaczający się tajemniczością coraz 
bardziej drażni mą ciekawość, przeto tą drogą śmiem 
się zwrócić do szanownej dyrekcji koleji z prośbą, by 
łaskawie raczyła zedrzeć przyłbicę z owej budy i zə- 
chciała objaśnić jej cel i w ten sposób uspokoiła ner- 
wy rozciekawionych pasażerów. Równocześnie proszę 
w imieniu wszystkich towarzyszy niedoli, których ja 
kieś nieszczęsne fatum skazało na wsiadanie z tego 
peronu, by raczyła zawiadomić, czy przypadkiem nio- 
ma gdzie jakiego towarzystwa ubezpieczeń od głodu, 
na który jest się narażonym, odjeżdżając lub przeje- 
żdżając przez ten peron. Może też szanowna dyrekcja 
wyjaśni, na jaki eel służą 20-sto halerzówki, wrzucane 
do automatu Stollwercka i po co przy tym antomacie 
jest rączka, za którą się ma pociągać po wrzuceniu 
monety, kiedy takie pociągnięcie nie wywołuje żadnego 
skutku? Czy to może ma służyć do fizycznych ćwi 
czeń mięśni pasażerów ? + dą jj 

Ważne dla robotników i przedsiębiorców. P. Win- 
centy Bogucki, właściciel fabryki maszyn w Chrza- 
nowie, prosi nas 0 zaznaczenie, że ze względu na 
właścicieli Zakładów dla wyrobów cementowo batono: 
wych wogóle i ze względu na robotników szukających 
pracy w tym zawodzie, postanowił  pośredniczyć zu- 
pełnie bezinteresownie, tak między właścicielami Zakła- 
dów jak i fachowo uzdolnionymi robotnikami, którzy 
to ostatni często nie wiedzą do kogo się zwracać o 
pracę w tym zawodzie. W tym celu niech się intere- 
sowani zwracają pod adresem: Wincenty Bogu- 
cki, fabryka maszyn do wyrobów cementowo betono» 
wych w Chrzanowie. 

Znowu wojowniczy alfons. Na stację ratunkową 
zgłosiła się wczoraj wieczór 43 lat licząca szwaczka 
Anna Czech, z dużymi guzami na głowie, które zadał 
jej w Zakrzówku alfons Załęga Ludwik. Podobno po- 
bita nie chciała się zgodzić na niemoralne propozycje 
stawiane jej przez Załęgę. 
| — 
Najlepsze mydła udelikatniające skóre, zapobie- 

gające opaleniu i wyszpkom są 


Hygieniczne mydła przetłuszczone 
wyrobu 


M. Małinowskiego 


11 odmian zapachów kwiatowych, mydło ogórkowe. 
Wystrzegać się nieudolnych naśladownietw!! 
nn 


Repertuar Opery i Operetki lwowskiej. 


Wtorek: na przyjęcie gości czeskich: roze 
pocznie Hymn „Kde domov moj“, następnie „Hal. 
ka* opera narodowa w 4 aktach Stan. Moniusz- 
ki. Występ I. Sołłohub i Tadeusza Łowczyń- 
skiego. 

Środa: „Manewry jesienne*. 

Czwartek: „Madame Butterfly“, opera w 3 aktach 
Pucecini'ego. 

Piątek: „Manewry jesienne* operetka w 3 aktach 
Imre Kalmana. 

Sobota: „Rozwódka* operetka w 3 aktach Leona 
Falla. 

Niedziela: ostat. przedst. popołudniowe o 3'/, po 
cenach zniżonych „Halka, opera narodowa, ost. 
wyst. Ireny SoRohub. 

Niedziela: wieczorem „Manewry jesienne*, operetka 
w 3 aktach. Pożegnalne to przedstawienie rog- 
pocznie się o godz.7,. 


i najmuje — fortepiany, pianina, harmoni i pia- 
nole — krajowe i zagraniczne nowe i przegrane za 
gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


= Podgórze. = 

Fakt trudny do uwierzenia! W sobotę o zmierz- 
chu już przechadzaliśmy się po mieście. Między inne- 
mi powlekliśmy się na ulicę Mostową (ulica prowa- 
dząca z Rynku gł. do mostu), gdzie spotkaliśmy p. 
Salza. Przypadek chciał, że wyprzedził nas wolno 
kroczących pan Salz, tak że zwrócić musieliśmy na 
niego uwagę i mogliśmy go doskonale obserwować. 
Zadziwi się zapewne niejeden, po co zwykłego Śmier- 
telnika obserwować. Otóż przyczyna tego w tem, że 
czytaliśmy już kilka razy w dziennikach o prawie że 
„skandalikach* pana Salza. I dzisiaj nie obeszło się 
bez skandalu, a chociaż zbiegowiska p. Salz nie wy- 
wołał, widziało jego niekonorowy czyn wielu ludzi. 
Oto robotnik Wojciech Prorok z Konar, liczący lat 
46, ojciec czworga dzieci, powracał zupełnie trzeźwy 
z pracy od p. Kowalskiego, u którego pracuje jako 
pomocnik murarski przy ul. Czystej, dźwigając jakiś 
ciężar w worku na plecach. Robotnik ów — jak mo- 
żna było wnioskować z jego ruchów i rysów twarzy— 
zajęty był cały myślami o rodzinie. Obliczając sto 
razy zarobek, cieszył się, że jutro, t. j. w niedzielę, 
będą dzieci jego i żona miały lepszą kawę, może ka- 
wałek bułki do niej, smaczniejszy obiad. W takiem 
zamyślenin nuszedłby i kilka mil spokojny człeczyna, 
nie zaczepiłby z pewnością nikogo, a zaczepiony (jak 
się okazało) napewnoby nawet nie reagował. Pan 
Salz, idąc za onym człowiekiem, najwidoczniej wła- 
snowinnie otarł się o worek, który dźwigał robotnik 
na barkach. Cóż się stało panu Salzowi? Powalał 
sobie kawałek rękawa, rękawa ongi (może) oficerskie: 
go. Cóż na to pan Salz? Czytelniey możecie przy- 
puszczać, ale nie odgadniecie. Każdy z was, czując 
swoją w tem winę, możeby uchylił nawet kapelusza 
i przeprosił robotnika, że go popchnął. Lecz pan 
Salz ongi oficer, dzisiaj „komendant“ milicji miejskiej, 
w takich wypadkach zna jedną drogę: prawicą buch 
chłopa w łeb! Taką też „sobie* wymierzył sprawie- 
dliwość za znieważenie „munduru“ z gwiazdami. Trze- 
baby nie być ezłowiekiem, aby w podobnych wypad- 
kach widza nie ogarnęła chęć zemsty dorażnej — za 
niegodny człowieka czyn. Lecz podnieść rękę na u- 
rzędową figurę? Nie! coś, co „zdrowym rozsądkiem“ 
się zwie, mówi: nie. Młodzik, któremu powierzono 
dozór nad porządkiem i spokojem w mieście, po uli- 
each wali najspokojniejszych przechodniów po łbach. 
Każdy inny śmiertelnik za taką napaść i gwałt po- 
szedłby za kratki. Ale na p. Salza nikt policji nie 
wzywał, w trwodze o własną skórę. 

Podajemy ten fakt do wiadomości p. burmistrza 
Marjewskiego, który butnego pachołka policyjnego po- 
winien należycie skarcić. 

Widocznie potrzebny mu był zegarek. Jakób 
Wojtaszek postanowił sobie już dawno kupić harmo- 
nję. W tym celu wybrał się wczoraj po Krakowa w 
towarzystwie dwóch braci i współkamrata na „Każ- 
mirz* -i tu w jednym ze sklepów dobijał ceny. Nie- 
odstępnym towarzyszem kupujących był żydek z Ja- 
rosławia rodem, Psachie Glassman, który koniecznie 
chciał coś jednemu z kupujących „zwędzić*, i gdy 
mu nie udało się odpiąć łańcuszka Jakóbowi W., pró- 
bował, niezrażony niepowodzeniem, u drugiego. Lecz 
ostrożny chłopek rękę złodzieja, jak gryzącą muchę, 
w miejscu nieodpowiedniem przytrzymał i niepopra- 
wnego złodzieja oddał w ręce sprawiedliwości. 

O mało nie utonął. Adam Wójcikiewicz, 12-letni 
wyrostek, kąpał się w Wiśle naprzeciw stacji Grze- 
górzek w miejscu wyraźnie do kąpieli zakazanem. 
Na głębokiej wodzie począł tonąć i dzięki tylko obec- 
ności w pobliżu żołnierza policyjnego Płachty, który 
powiadomił o wypadku ratownika p. Wrońskiego, zna- 
nego ze swojej dzielności w ratowaniu wydobyto to- 
nącego z nurtów i do przytomności przywrócono. Żoł- 
nierz policyjny pełniący, w owem miejscu służbę, odpę- 
dzał nieostrożnych chłopców pragnących właśnie w 
miejcu zakazanem kąpieli. Na akt ten czynności żoł: 
nierza nadszedł p. Kazimierz Stępiński i w obraża- 
jący sposób ujmował się za chłopcami. Policjant o- 
czywiście nie mógł inaczej postąpić jak tylko p. K. S. 
odgrażającego się zabrać dorożką na policję, gdzie po- 
żałuje zapewne swego postępku, wywołanego w znacz- 
nej części pod wpływem alkoholu. 


Strejk powszechny w Szwecji. 


Sztokholm. Ruch kolejowy w Szwecji nie do- 
znał żadnych ograniczeń. Jeżeli zachodzą jakieś 
ograniczenia to nie jest to wynikiem strejku ale 
zmiejszeniem się ruchu towarowego. Strejk kole- 


Wszystkim polskim rodzinom polecamy 
jak najgoręcej 


aS 
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olińską domieszkę do kawy. 


Środa, 11 sierpnia 19C9. 


jowy nie jest już prawdopodobnym. Gdyby jedna- 
kże miał on nastąpić, to wydano zarządzenia, aby 
ruch dostateczny utrzymać. W Sztokholmie 
podjęto wczoraj przed południem ruch na 
kolei miejskiej ośmioma wozami. Policja 
eksportowała te wozy. 


Strejk grabarzy. 


Sztokholm. Do strejkujących przyłączyli się gra- 
barze, co wywołuje ogólne oburzenie. O ile strejk 
się przedłuży, interwencja wojska stanie się pra- 
wdodopodobną. 


Zatarg Japonji z Chinami. 
Telegramy „Gazety Powszechnej”, 


Paryż. Londyński sprawozdawca dziennika „Ma- 
tine miał rozmowę z osobistością wysoko posta: 
wioną i dobrze o sprawach chińsko-japońskich 
poinformowaną. 

Zdaniem tej osobistości, opór chińskiego rządu 
przeciw japońskiemu projektowi kolejowemu po- 
dega na opozycji ludności tych okolic, przez które 
kolej przechodzi. Kiedy Japończycy budowali obe- 
cna linję, zabrali potrzebne pod budowę grunta 
chłopom, nie dając odszkodowania w rzeczywistej 
wysokości. W tym czasie wybuchła wojna i_ Ja- 
pończycy wyciągnęli z tego korzyść, Że posiadali 
silę. Jeżeli Chińczycy sprzeciwiają się budowie, to 
dzieje się to z tego powodu, ponieważ chcą od Ja- 
pończyków zapłaty za to, co im już zabrali i co 
im jeszcze zabrać pragną. Jeżeli Japonja uzna 
stanowisko Chin, to obecne trudności będą  zaże- 
gnane. 


Groźba wojny grecko-tureckiej. 


Porta pod naporem Młodoturków zajęła wobec 
Grecji stanowisko decydujące i wręczyła notę, do- 
magającą się spełnienia swych żądań. Jako groź- 
bę wysunęła na razie zapowiedź odwołania swego 
zastępcy z Aten i bojkotu handlowego towarów 
greckich. Zatarg więc o Kretę wszedł w ostre sta- 
djum i należy się spodziewać że w najbliższych 
dniach obie strony zdecydują się co do dalszych 
kroków. Grecja ma zamiar oświadczyć Turcji, że 
unika wmieszania się w sprawę kreteńską i że do 
spełnienia żądań Turcji rząd grecki na Krecie nie 
posiada dość powagi. 

Że tego rodzaju oświadczenie rządu greckiego 
absolutnie naprężonych stosunków grecko-tureckich 
mie usunie, jest więcej niż pewnem. 

Widmo wojny 
wisi w powietrzu, a eskadra turecka znajduje się 
już na wodach kreteńskich. Z drugiej strony przy- 
gotowania wojenne Turcji trwają dalej, a twierdze 
w Albanji otrzymały znaczne wzmocnienie garni- 
zonów. 


Interwencja Austro-Węnier. 


Grecja prócz apelu do mocarstw, opiekujących 
się Kretą, wystąpiła z prośbą do rządu austro- 
węgierskiego, by tenże interweniował u Porty, ce- 
łem utrzymania pokoju. Ambitny p. Ae- 
renthal w mig wykorzystał sposobność, że znowu 
z okazji zatargu grecko-tureckiego będzie miał 
możność wypłynięcia na wierzch, i polecił am- 
basadorowi austro-węgierskiemu w Konstantynopo- 
lu wystąpić z pokojowemi propozycjami u rządu 
tureckiego. Co gdy się stało, mogą już Grecy spać 
spokojnie, bo p. Aerenthal objął już pieczę nad 
nimi. 

Telegramy „Gazety Powszehnaj*. 


Austro-Węgry pośredniczą. 


Wiedeń. „Fremdenbłatt* pisze: Na groźbę rządu 
greckiego interwenio wał austro-węgierski am- 
basador w Konstantynopolu, z polecenia rządu au- 
stro-węgierskiego u Porty w duchu utrzyma 
nia pokoju. Wskazał on przy tej sposobności 
na niebezpieczeństwa, jakie z wojennych kompli- 
kacji między Turcją a Grecją wyniknąć mogą. Nie 
po raz pierwszy dzieje się, że rząd austro-węgier- 
ski w kwestji Krety interwenjuje, aby odwrócić 
niebezpieczeństwo. Chociaż uregulowanie tej kwe- 
stji pozostawione jest czterem mocarstwom, wyko- 
nującym opiekę nad Kretą, to przecież oba głów- 
ne środkowo-europejskie (tj. Austrja i Niemcy — 
przyp. Red.) mocarstwa, widzą się spowodowane 
interwenjować, jeżeli chodzi o utrzymanie pokoju. 
Z tego powodu także austro-węgierski rząd w o- 
becnej chwili pod,ął się interwencji w Konstanty- 
nopolu. 
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Niemcy też mają głos... 


Berlin. »Norddeutsche Allgemeine Zeitung“ pi- 
sze: Mimo że Niemcy nie są bezpośrednio intere- 
resowane w kwestji kreteńskiej i uznają kompe- 
tencję mocarstw ochronnych w sprawie uregulo- 
wania kwestji kreteńskiej, to przecież w interesie 
pokoju doradziły w Konstantynopolu w sposób 
przyjacielski podobnie, jak w Atenach, umiarkowa- 
nie. 


Interwencja mocarstw. 


Konstantynopol. Ambasadorowie mocarstw o- 
chronnych odbyli wczoraj} popołudniu konferencję 
poczem podjęli u Porty identyczne kroki 
w sprawie ostatniej noty tureckiej 
wręczonej w Atenach. 

Paryż. W trancuskichkołach dyplo ma- 
tycznych uważają za rzecz nagłą, aby 
rozpocząć z Portą pertraktacje w spra- 
wie ostatecznego uregulowania wszystkich kwestji 
dotyczących Krety, które doznają naruszeń od 
czasu ubiegłego października, ze strony autono- 
micznego rządu kreteńskiego. 

Petersburg. Dzisiejsze oficjalne wiadomości w 
sprawie grecko-tureckiej brzmią pomyślnie i skut- 
kiem tego zwiększa się nadzieja, że pokój bę- 
dzie utrzymany m. go 


Sa 


Wzburzenie wśród Kretańczyków. 


Kanea. Skutkiem wiadomości, że mocarstwa o- 
chronne miały zażądać zdjęcia flagi greckiej, po- 
wsłało wielkie wzburzenie wśród ludności, 
Obawiają się wielkich zawikłań, oraz, że mo- 
carstwa będą musiały zwiększyć liczbę swoich o- 
krętów na wodach Krety. 


Odpowiedź Grecji na notę Turcji. 


Paryż. Z Aten donoszą, że tureckiemu posłowi 
doręczono wczorajodpowiedź Greecji 
na notę Turcji. Odpowiedź ta zawiera pro- 
test przeciwko zarzutom, podniesionym przez Turcję, 
oraz oświadczenie, iż Grecja zawsze kierowała 
się życzeniem utrzymania serdecznych stosunków 
z Turcją. Odpowiedź przypomina entuzjazm 
Greków w Turcji dla nowego rządu 
jako dowód, że Grecja nie żywi żadnego podobne- 
go planu, jaki jej przypisują. Grecja pragnie 
wszystko uczynić, celem pokojowego zażegnania 
sprawy kreteńskiej. Zresztą ponieważ Kreta 
jest w ręku mocarstw, musi Gre ja pozo- 
stawió mocarstwom rozwiązanie tej sprawy. Grecja 
nie jest zawikłaną w sprawę aneksji i zawsze 
przestrzegać będzie stanowiska lojalnego. 

Spodziewają się, że to oświadczenie 
rozprószy nieporozumienie i przyczyni się do tego, 
aby zainaugurowaną została era serdecznych i lo- 
jalnych stosunków między obu państwami dla ich 


TELEGRAMY 


0 szkołę czeską w Wiedniu. 


Wiedeń. Czeskie Towarzystwo „Komenskego*, 
odbywało wczoraj wieczorem zgromadzenie w spra- 
wie potrzeby czeskiej szkoły we Wiedniu. Między 
policją a Niemcami, którzy chcieli dostać się do 
lokalu zebrania, przyszło do starcia, w którem je- 
den żołnierz policyjny odniósł ciężkie zranienie, a 
inspektor policyjny lekkie. Policja opróżniła ulicę. 


Rocznica papieska. 


Rzym. Z okazji szóstej rocznicy koronacji pa- 
pieża Piusa X. odbyło się wczoraj w kaplicy 
Sykstyńskiej w Watykanie uroczyste nabożeństwo 
pontyfikalne. Uroczysty pochód z papieżem eskor- 
towanym przez gwardję papieską udał się przez 
Sala ducałe iSala regale do kaplicy 
Sykstyńskiej. Papież, który wyglądał zdrowo zajął 
miejsce na tronie, poczem kardynałowie złożyli mu 
hołd. Kardynał Mery del Val pierwszy z miano- 
wanych przez Piusa X odprawił mszę św. podczas 
której chór pod kierunkiem ks. Perosiego wyko- 
nał część muzyczną. W uroczystości wzięli udział 
liczni kardynałowie, członkowie ciała dyplomaty- 
cznego, rycerze zakonu maltańskiego, siostry i 
siostrzenice papieża, członkowie arystokracji i li- 
czni zaproszeni goście. Po mszy św. papież udzie- 
lił błogosławieństwa. Wewnątrz Watykanu wywie- 
szono papieskie chorągwie. 


Niech się Niemcy nie bojąl 
Londyn. „Morning Post* pisze: Wszyscy rozsą- 
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dni ludzie w Anglji cieszą się, że car rosyjski po 
odwiedzinach w obu krajach, pozostających z Ro- 
sją w bliskich stosunkach, skorzystał ze sposobno- 
ści, aby także odwiedzić Niemcy, a przez to usu- 
nąć wszelką myśl, jakoby stosunki między Rosją, 
Francją i Anglją zawierały jakąkolwiek groźbę dla 
Niemiec. 


Wizyty monarsze w Paryżu. 


Paryż. Według doniesienia dziennika „Figaro“, 
król portugalski w tym roku odwiedzi prezydenta 
Fallieresa, Także król bułgarski odwiedzi b. r. 
Fallićresa. Król bułgarski bawi wprawdzie eo ro- 
ku w Paryżu, jednakże tegoroczny jego pobyt bę- 
dzie miał nadzwyczajny charakter, ponieważ ba- 
wić on będzie po raz pierwszy jako panujący. 


Znoszenie intendantur w Rosji. 


Petersburg. Podług wszelkiego prawdopodobień- 
stwa intendanci będą na przyszłość usunięci od 
gospodarczych spraw wojska. Zarząd temi spra- 
wami przejdzie w ręce korpusowych i dywizyj- 
nych zarządów. Pierwsza próba będzie zrobiona 
w kijowskim okręgu. 


Przeciw strejkom robotniczym w Rosji. 


Moskwa. Inspektorzy fabryczni otrzymali cyrku- 
larz, mocą którego przyznaje się fabrykantom pra- 
wo ograniczenia czasu, podczas którego robotnicy 
mają dostęp do fabryki. Cyrkularz ten jest odpo- 
wiedzią na prośbę podaną przez związek fabry- 
kantów do ministra handlu, żeby ograniczyć ro- 
botników co do odwiedzania fabryki, gdyż inaczej 
przychodzą o każdej porze i urządzają na pocze- 
kaniu swego rodzaju bezrobocie, co naturalnie nie 
pozwala na normalne funkcjonowanie fabryki. 


Z bruku krakowskiego. 


Król reporterów. 


Każdy zaraz pomyśli, że król reporterów, to taki 
pan, co ma długie włosy, krótki rozum, dłagą pelery- 
nę i krótkie spodnie. "Tymczasem wcale tak nie jest. 
Król reporterów krakowskich ma właśnie krótkie wło- 
sy, dłagi rozum, krótką pelerynę i dłagie spodnie. 
Tem się odznacza wśród reporterów całego Świata. 
Oprócz tego jest on dosłownie człowiekiem przyszło. 
ści, albowiem głupich sensacji bieżących nie pisze, 
Wogóle on nie nie pisze. Dopiero nadejdą takie wy- 
padki, które pióro jego umoczą w atramencie. 

— Jakto? to pan nie pisze? 

— Mój panie — odpowiada król reporterów —i co 
ja mam pisać? O czem? O tem, że tramwaj prze- 
jechał starą żydówkę, a ulica Sławkowska jest chlu- 
bą m. Krakowa, lub o tem, że prezydent Leo jest 
największym człowiekiem w Krakowie po Daszyńskim? 
Na to mnie nie chwycą. To zostawiam dla innych 
gryzipiórków, którzy wydeptują moje pomysły. 

— Nie rozumiem pana. 

— Panie — bierze mię poufnie król reporterów 
pod rękę — panie! Ci reporterzy krakowscy spać mi 
nie dają. Rano czytam gazety u Bizanca... nic; popo- 
łudniu u Michalika... nie; nad wieczorem u Janikow= 
skiego... nic; wracam znów do Bizanca i znowu... nie. 
Może człowieka szlag trafić, oni i o tem nie napiszą. 

— (zemuż pan nic nie napisze, jeśli pan może pi- 
sač w dziennikach ? 

— W dziennikach ? Wszystkie chcą, bym w nich 
pisał, ale nie mogę poświęcać swego talentu wypad. 
kom brukowym i to najpospolitszym. Nie należę do 
Żadnej redakcji, ale mogę powiedzieć, że w niedalekiej 
przyszłości wszystkie będą należeć do mnie, 

— Panie? — wołam zdumiony. 

— Tak, tak, tak, po stokroć tak! Gdy się poleje 
krew na bruku, gdy całe miasto będzie w ogniu, gdy 
jedna kobieta nie ustrzeże enoty.... 

— Ależ pan jest chory.... 

— Wtedy wystąpię ja i moje pióro. Ja te opiszę. 
I wtedy będzie co czytać, ale teraz ?... 

Król reporterów zmierzył mię lekceważącem spojrze- 
niem i edszedł w progi kawiarni wraz ze swoją ba- 
jeczną przyszłością. Mruk, 


Wieści z kraju. 


Księga pamiątkowa ku czci Słowackiego — 
Z Brzeżan denoszą: Komitet obchodu ku czci Jul. 
Słowackiego w Brzeżanach, postanowił upamiętnić ro- 
cznicę wieszcza wydaniem literackiej księgi pamiątko- 
wej, któraby Słowackiemu w hołdzie złożyć mogła wią- 
zankę myśli, uczuć i artystycznej pracy współczesnych 
Brzeżan. Niniejszem zwraca się komitet do mieszkań- 
ców Brzeżan z prośbą o zasilenie wydawnictwa swemi 


„ Wisła‘ 


6 Ludowe Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie 
uiica Reformacka l, 3 IE p. 
konces. reskryptem c. k. Namiestnictwa z 13/8 1998 L. 13.054/pe. 


Przyjmuje do ubezpieczenia od egnia t 
budynki, inwentarzy martwe i żywe, ruche- 
mości domowe, towary i zapasy, ores 
kie riemiopłody w słomie lub siarnie 

możliwie najdogedniejszymi 


6 Nr. 185. 

pracami, nie podając innych ograniczeń, prócz powagi 
wydawnictwa i ram jego ze względów technicznych 
niezbyt obszernych. Prace nadsyłać należy komisji re- 
dakcyjnej na ręce p. Rajmunda Scholza. Zamknięcie 
redakcji nastąpi w pierwszych dniach września b. r. 

Siczyński pragnie zajmować się stolarką. Odsia- 
dnjący w stanisławowskim Zakładzie karnym na „Dą- 
browie* karę dwudziestoletniego więzienia, Mirosław 
Siczyński, zwrócił się do władz więziennych z prośbą, 
aby mn prócz zajęcia w kancelarji, pozwolono zajmo 
wać się stolarką. Równocześnie poczyniono ze strony 
ukraińskiej starania, aby Siczyńskiema wolno było we 
więzieniu pracować na polu historji, w którym to cela 
otrzymać ma stosowne książki. Współkoledzy więzienni 
odnoszą się do Siczyńskiego z pewnem uszanowaniem, 
przekonani, że otacza go protekcja. 

Ogó'ny wiec krajowy czeladzi kominiarskiej od- 
będzie się we Lwowie dnia 15-go b. m. W program 
wiecu wchodzą między innemi sprawy: krajowej orga- 
nizacji czeladzi kominiarskiej, uregulowanie płacy i pra- 
cy w zawodzie kominiarskim, oraz sprawa funduszn 
inwalidowege, zmiana ustawy przemysłowej, statutu ce 
chowego i statutu organizacji czeladzi. Biuro wiecu: 
Lwów, Rynek, 1. 18, I. p. 

Aresztowanie mordercy. We Lwowie aresztowano 
wczoraj posznkiwanego przez władze bezpieczeństwa 
w Złoczowie za rabunkowy napad morderczy, dokona- 
ny tam przed dwoma tygodniami, Konstantego Iwan- 
cię, Twancio, przybywszy do Lwowa, zabawiał się sze- 
roko za zrabowane pieniądze, aż zabawa ta zwróciła 
nań uwagę policji. Iwancio liczy lat 39, jest nałogo 
wym złodziejem, a w roku 1899 został wydalonym ze 
Lwowa. Przy aresztowanym znaleziono znaczniejszą 
kwotę pieniężną i rewolwer. 

Budowa zbiorników na ropą. Rozpisane zostały 
oferty w celu zapewnienia robót około wykonania pań- 
stwowych rezerwoarów ziemnych dla ropy w lasach 
rządowych Dąbrowa Kołpiecka koło Drohobycza. Ter: 
min wnoszenia ofert do dnia 17 sierpnia b. r., godz. 
13 w południe w galicyjskiem namiestnictwie. Przed- 
miotem rozpisanej oferty jest budowa 36 rezerw oa- 
rów ziemnych, o pojemności po 1.500 cystern. — 
Budowa może być nadana albo w 4 grupach po 8 re- 
zerwoarów, a w jednej grupie z 4 rezerwoarów, albo 
w całości. Plan, opis budowy ogólny i specjalne wa- 
runki można przejrzeć w departamencie dróg wodnych 
w namiestniectwie we Lwowie do 16 b. m., tam też 
można dostać druki dla podań. Roboty te nadaje mi- 
nisterstwo robót publicznych. 


NADESŁANK, 


Byt zapewniony! 
Znaczny stały dochód! 


może osiągnąć, kto obejmie 


treneralną Ajeneję „Erazety Powszech. 


w któremkolwiek z miast lub miasteczek. Pożą: 
dane osoby energiczne, niezależne, mogące także 
podjąć się ewentualnie dostarczania korespondencji. 
Kaucja lub gwarancje odpowiednie wymagane. 
Zgłoszenia przyjmuje Administracja „Gazaty Po- 
wszechnej'. — Dobra sposobność dla PP. Aka- 
demików, mieszkających stale na prowincji. 


Szpiedzy japońscy 
w Władywostoku. 


Japończycy w przewidywaniu bliskiej, a nieuni- 
knionej wojny z Rosją, nie zaniedbują niczego, 
aby przy pomocy całej armji znakomicie wyszko- 
kolonych szpiegów, bacznie śledzić za wszystkiem 
co się dzieje w Rosji w dziedzinie wojennych przy- 
gotowań. Niedawno przypadek ujawnił obecność 
dwóch japońskich szpiegów przy budowie procho- 
wni w fortach na wyspie rosyjskiej, która stanowi 
niejako klucz Władywostoku. Dwie partje pracu- 
jących przy tych robotach Chińczyków  pokłóciły 
się ze sobą przy podziale robocizny i przywódcy 
jednej z walczących partji, przez zemstę donieśli 
władzom rosyjskim, że we wrogiej im partji pra- 
cuje dwóch japońskich szpiegów oraz jedenastu 
podejrzanych bardzo Koreańczyków. Rzekomi ro- 
botnicy chińscy okazali się po sprawdzeniu japoń- 
skimi rezerwistami. Prawdopodobnie wydalą ich 
tylko, nie pociągając do odpowiedzialności, jak to 
uczyniono z dwoma Japończykami, których nieda- 
wno złapano na podglądaniu ćwiczeń wojskowych 
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nowego typu oraz zmienionej sygnalizacji okręto- 
wej. Najciekawszem jest, iż na neutralnym gruncie 
w Szanghaju Japończycy założyli w 1903 roku 
formalną szkołę szpiegów pod nazwą: 70-a-do Bun- 
koj co znaczy dosłownie „Towarzystwo dla zba- 
dania Azji Wschodniej«, Do szkoły tej przyjmuje 
się wyłącznie tylko Japończyków w wieku od lat 
14 do 17. Kurs w tej szkole trwa lat trzy. Przez 
cały ten czas uczniowie nie strzygą włosów, aby 
módz je zapleść w warkocze, upodobnić się w ten 
sposób zewnętrznie do Chińczyków. Oficjalny cel 
szkoły ma polegać na przygotowaniu badaczy sto- 
sunków i warunków handlowych Wschodniej Azji, 
co jednak nie przeszkadza, że w szkole tej prze- 
chodzi się zarazem kurs nauk wojennych i pra- 
ktyczną służbę wojskową, od której zresztą wycho- 
wańcy szkoły są po ukończeniu kursu zwolnieni, 
gdyż czeka ich ważniejsza dla Jakończyków wy- 
wiadowcza działalność. 


Połwysep Alaska. 


Kiedy przed 40 laty sprzedała Rosja Amerykanom 
daleko na północ wysunięty, zimny półwysep Alaskę 
za 15 miljonów rubli — ówezesna prasa rosyjska nie 
posiadała się z radości. Mówiono o tej sprzedaży jako 
o bajecznej hojności i lekkomyślności Amerykanów. Jak- 
że bowiem — pisały dzienniki — płacić tak wysoką 
sumę za kraj dziki, bszludny, który nie poddaje się 
kulturze! Wogóle uważano sprzedaż Alaski za „in- 
teres*, a kupno jej za nierosadek. 

Jednakżo Amerykanie wiedzieli, co robią. Wiedzieli, 
że bezsilność rządu rosyjskiego mie dowodzi jeszcze 
bezsilności kultury. Wiedzieli także, jakie olbrzymie 
bogactwa leżą w tej dzikiej, głuchej krainie i świado- 
mi byli tego, że skarby te same wyjdą na jaw, sko- 
ro tylko kraj będzie przeorany pługiem cywilizacji. 
Amerykanie się nie pomylili, 

Zapłaciwszy za Alaskę 15 miljonów rubli, otrzy- 
mują z niej samego złota za 40 miljonów rocznie. Ale 
na złocie nie koniec. Amerykanie zdołali przemienić 
dziki i „skazany na zagładę* kraj, „niezdolny do 
żadnej kolonizacji“ na kraj ludny i kulturalny, W sto- 
licy Alaski, mieście Siastle przebywa dziś 300.000 
mieszkańców. 


Obecnie w mieście tem urządzają wystawę, o której 
pisze w następujący spesób „Głołos Moskwy“ : 

Jak wzrosła finansowo Alaska w rękach Ameryka- 
nów, świadczy o tem fakt, że mieszkańcy jej urzą: 
dzają wystawę z własnych funduszów, nie uciekając 
się do pomocy finansowej. I ta sama Alaska, którą 
rząd rosyjski sprzedał na zawsze Amerykanom za 
piętnaście milionów, nważając. że robi Świetną opera- 
cję finansową, ta sama, powtarzamy, Alaska wydaje 
obecnie 10 milionów na urządzenie wystawy! Tak 
a się Kopciuszek rosyjski w umiejętnych rę- 

ach. 

Na wystawie figurować będą próby złota, srebra, 
miedzi, cyny, ołowiu, węgla, nafty, gipsu, marmuru, 
rtęci i grafitu. Wszystko to w ogromnej ilości eks 
ploatowane jest przez Amerykanów. Dalej przedsta- 
wione będzie rybołówstwo, dające rocznie do 10 mi- 
linów dolarów. Ale nie dość na tem! 

Mieszkańcy Alaski postanowili dowieść, że kraj ich 
zdolny jest i do rolnictwa. Gdyby 40 lat temu, kie- 
dy sprzedawano Alaskę, ktoś powiedział, że Ameryka: 
nie siać na niej będą i zbierać, parskniętoby mu w o- 
czy, jako utopiście. Ale Amerykanie dowiedli, że kul- 
tura stwarza takie rzeczy, które Indom mniej ucywi- 
lizowanym wydają się fantazją. Na wystawie w Ala. 
sce jest tedy dział swojej kultury, która stała się 
ową „lampą Alladyna“, otwierającą drogę do skarbów. 
Będą na wystawie sprawozdania o stanie oświaty, sa- 
morządu, techniki pracy. 

Taką jest siła kultury — kończy gazeta — i taką 
jest siła rozkładowa zacofania. 


Z caratu. 


U.adek czarnej sotni. „Birż. Wied.“ podają wia: 
domość o ostatecznym upadku „Związku narodu ro- 
syjskiego". Owa głośno światu obwieszczane po tyle- 
kroć 3.000 oddziałów, jak zapewniają świadomi, dziś 
stopniały już do 50, a zamiast 3 milionów związkow- 
ców, jest ich zaledwie kilkuset. Wymownym przy- 
kładem tego stanu rzeczy była niedawna podróż zna- 
nego Dawydowa, kupca z Homla, organizatora wielu 
oddziałów „Związku narodu rosyjskiego" w kraju Pôl- 
nocno- Zachodnim, do Petersburga — z rozpaczliwem 
błaganiem o pomoc, o zasiłek. Odmówiono mu, choć 
zapewniał, że wszystko rozpadnie się w gruzy. Każdy 
dzień przynosi coraz nowa wieści o zamykaniu od- 
działów na prowincji, a pustki w kasie centralnej sta- 
ją się już niemal przysłowiowemi. 
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Pokłosie. 


Żniwa w Rosji. Według sprawozdań koresponden- 
tów pet. agentury telegr. widoki na żniwa w Rosji 
europejskiej według stanu z 23 lipca st. st. zapowia- 
dają się średnio. Na północnym wschodzie poprawiło 
się żyto. Owies jest prawie dobry, w Małorosji ocze- 
kują również dobrego żniwa, natomiast średnich tylko 
żniw spodziewają się w okolicach nadwołżańskich, w 
północnym Kaukazie, częściowo także w południowo- 
zachodnich guberniach i w Uralu. Żyto nie zadowala, 
złe jest szczególnie nad górną Wołgą, nad Wjatką i 
gdzieniegdzie na zachodzie; pszenica ozima również li- 
cha na północnym i południowym zachodzie. Zboże ja- 
re natomiast wszędzie prawie udało się. 


Nowinki, 


Zniknięcie 3.000 par spodni. Jeden z urzędników 
rządowych warsztatów mundurowych doniósł o nastę: 
pującym fakcie, który miał miejsce w 1908 roku. — 
Któregoś dnia wczesnym rankiem wywieziono z war- 
sztatów 3.000 przykrojonych par spodni. Przy tem 
wywożeniu nie było odpowiednich pozwołeń, ani odpo- 
wiednich świadectw. Na zapytanie okręgowej intendan- 
tury zarządzający Mere powiedział, że oddano je do 
szycia. Po tej odpowiedzi przeszedł miesiąc i spodnie 
z roboty nie wracały. Wobec tego w marcn roku bio- 
żącego polecono sprawę tę do zbadania gen. Lebiedie- 
wowi. Okazało się, że rzeczywiście przepadło 3.000 
par spodni za 9,000 rubli. Pomimo takich dowodów 
kradzieży, nikomu się nie nie stało. 

Czarn.secińcy o królu Edwardzie. „Rus. Znam.“ 
napada na króla angielskiego za jego brak taktu. Gła- 
zetcee Dubrowina chodzi o to, że król Edward w toa- 
ście wspomniał o wizycie posłów rosyjskich. „W Ro- 
sji — powiada ten organ — posłów biją po twarzy za- 
równe poliejanci jak i zwykli mieszkańcy, sadzają ich 
do więzienia, tłuką, skazują na powieszenie jak zwy: 
kłych osznstów, złodziei i rozbójników, a nie hono- 
rują*. Dalej dostalo się królowej angielskiej za to, 
że podała rękę Milukowowi. „Rosyjska arystokrat" 
ka — pisze organ czarnej sotni — nważałaby się 
śmiertelnie obrażona, gdyby przedstawiono jej czło- 
wieka, który ma w swojej ojezyźnie złą reputację." 

Łopuchin. Wyrok w sprawie byłego dyrektora de- 
partamentu policji Łopuchina przesłano obecnie z pe- 
tersburskiej izby sądowej do petersburskiego zarządu 
gubernialnego dla wykonania. W najbliższym czasie 
Łopuchin zostanie wysłany etapem do gubernji To- 
bolskiej na osiedlenie. Rodzina jego nie jest powia- 
domiona ani o terminie zesłania, ani o jego dalszych 
losach. Obecnie Łopuchin znajduje się w więzieniu 
śledczem. 

Bomby w kurjerskim pociągu. W tych dniach po» 
ciągiem knrjerskim wyjechała z Odessy do Petersburga 
nieznana młoda osoba, która miała ze sobą tylko rę- 
czną torebkę podróżną. Gdy pasażerka ta przyjechała 
na stację Razdielnaja, żandarmi kolejowi ją zatrzymali 
i wrócili z nią do Odessy. Podczas rewizji znaleziono 
u niej dwa przyrządy wybuchowe, dwa rewolwery z 25 
nabojami, tyleż nabojów w oddzielnem pudełku, sztuczne 
brody i wąsy, maski i t. p. przedmioty, używane przy 
eksproprjacjach. Podezas badania, podejrzana pasażerka 
odmówiła wszelkich zeznań. Przypuszczają, że na je- 
dnej ze stacji kolejowych dokonaną być miała ekspro- 
prjacja, której policja kolejowa zdołała zapobiedz i że 
pasażerka owa wiozła dla eksproprjatorów niezbędne 
narzędzia walki. 

Malec bohater. W przeszłym tygodnin, w okolicach 
Kijowa na Słobudce, zdarzył się następujący niezwye 
kły wypadek. Wobec licznej gromady kąpiących się 
w Dnieprze chłopców, jakaś kobieta zaczęła tonąć. Je- 
den z obecnych rzucił się jej na pomoc, lecz po paru 
minutach, straciwszy siły, sam coraz to głębiej pogrą= 
żał się w wodę. W tej właśnie chwili podjechał na 
łódce 10 cio letni chłopiec, schwycił tonącą kobietę, 
dopłynął z nią do płytszego miejsca, a następnie przy 
pomocy dorosłego mężczyzny, doprowadził ją do brzegu 
i, dokonawszy tego czynu, prędko się oddalił. Okazało 
się, że chłopczyk ten, pomimo młodocianego wieku, już. 
kilku tonącym życie ocalił. 

Śmierć dwóch turystów. Z Berna szwajcarskiego 
donoszą: Dwaj turyści nazwiskiem Sese i Besser spa- 
dli podczas wycieczki na górę Jungfran. Zwłoki Sese- 
go już edsznkano, 

Zamordowanie malarki. Z Pragi donoszą: Uwię-- 
ziony dnia 2 b. m, włóczęga, nazwiskiem Vanek, ze- 
znał, że wraz z drugim włóczęgą, nazwiskiem Hackel, 
zamordowali w lesie pewną malarkę, która rysowała 
w lesie. Zrabowali oni jej 35 marek, a zwłoki rzucili 
do rzeki. Tożsamości owej malarki dotąd nie ustalono. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 


Władysław Wąsowicz. 


Weni „„Przyjaciela Ludu<*! 
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DO SWOICH. 


O! dcczekała się na starość! Ale sama winna, 
sama dla siebie przygotowała dzisiejszy, gorzki na- 
pój. Teraz ra stare lata musi go pić z rozpaczą 
w drszy i bez ratunku. 

Żal wewnętrzny, zbudzene sumienie odezwało 
się w pani Katzemarowej w formie gniewu. Gdy 
Marysia powtórzyła prośbę o zwolnienie, pani o- 
stro zabroniła dziewczynie porzucać slużbę. Cofnę- 
ła Marysi zapłatę i kazała czekać do skończenia 
roku. Nie uważała na żałosny płacz łagodnej Po- 
znanianki. Pani von Katzeman stała się nieu- 
błaganą. 

Zsdowołona ze swej energji, orzeźwiała na nc- 
wo. Nie da się wziąć na sentymenty, jest przecie 
wdową po Robercie Katzemanie, a on miał twar- 
dy charakter. Wszelkie żale i podszepty sumienia, 
dręczące ją po rozmowie z synem, pierzchły. 

Była podniecona własną siłą i potęgą narodu 
niemieckiego. 

Wieczorem wystrojona w jedwabie i pióra wy- 
jechała do teatru. Lecz miała wrażenie, jakby do 
jej serca wpadło malutkie ziarnko piasku. Czując 
je w sobie, cdczuwała jednocześnie, że ono rośnie 
i zaczyna jej przeszkadzać. 

Przepełniona sala teatralna, ruch, blask, muzy- 
ka, gra artystów, nie zniweczyły bolu, jaki spra- 
wiała ta odrobina, zaorószona w serce. Przeciw- 
nie to, eo pani von Katzeman zwykle najwięcej 
lubiła, teraz ją niepokoiło. 

Nie biła dziś oklasków i z 
ciła do domu. 

A ból rósł, potężniał. 

Zamknięta w swej sypialni pani von Katzeman 
zasnąć nie mogła. Słyszała przez ścianę płacz Ma- 
rysi, drażnił ją przytłumiony gwar uliczny. Blask 
etarni, wpadając do pokoju, rysował się na po- 


ciężką głową powró- 


GAZETA POWSZECHNA 


dłodze wielkim znakiem krzyża. I ten biały krzyż 
do rozpaczy doprowadzał zmęczcny umysł pani 
von Katzeman. Widziała w nim szeregi katowa- 
nych dzieci „poznańskich i starców, wywłaszcza- 
nych ze swej ojcowizny. Coś łamało się w starej 
piersi, zimny pot wystąpił na czole, sprawiając 
dreszcze. Ogarnął ją strach prawie paniczny, Za- 
dzwoniła gwałtownie i poleciła Marysi zapalić am- 
plę pod sufitem. Ale odwracała starannie wzrok, 
aby nie ujrzeć zapłakanych oczu dziewczyny. Lecz 
i światełko ponsowej lampy niewiele pomogło. Sen 
nie nadchodził, natomiast otoczyły panią Katze- 
man męczące widzenia. 

Ujrzała swe dzieciństwo i młodość w domu ro- 
dziców w Płocku i starego ojca, który opowiadał 
jej olśniewającą bohaterską epopeję Polski. Lubiła 
słuchać o bitwie pod Grunwaldem, gdzie bielały 
pokotem leżące płaszcze krzyżackie, Dziewczynka 
klaskała w ręce z radości, że Bóg pokarał Niem- 
ców. 

Pani von Katzeman wzdrygnęła się, 
rzut ukłół ją boleśnie. 

Co ona uczyniła! Jej własny syn cieszy się te- 
raz z wywłaszczenia Polaków. Krzyżackie ple- 
mię. 

Ból stał się tak potężnym, że przygniatał siłą, 
szarpał nerwy. Pani von Katzeman wiła się na 
łózku w bezgranicznej męce. Łkanie wyrwało się 
z jej piersi i poszło nabrzmiałe żalem aż tam do 
rodzinnego kraju, do mogiłek płockich, łkanie du- 
mnej piersi zahartowanej w szkole Katzemanów. 
Zamarłe prądy we krwi odżyły pod wpływem 
krzywdy, pod wpływem zbrodni, dokonanej na ro- 
dakach. Polska krew purpurowa buchnęła wartką 
falą do serca staruszki, domagając się praw swo- 
ich. 

W pani von Katzeman rozbudzona krew kipia- 
ła warem, rozpacz chwytała ją za gardło, rósł 
bunt przeciw całemu życiu i wstyd. Opuściła wła- 
snych braci, kraj udręczony, a poszła do wrogów 


ostry wy- 


FIRMY 


Fabryki tutek: Fabryki konserw i bu- 


Tutki Jjonu: 
M, Paschalskiego J. Rożański i S-ka 
Bochnia 


wszędzie do nabycia. 
fabryka konserw owocowych, 
jarzynowych i mięsnych. 


Składy maszyn do pisania: 


„POLONIA“ ul. św, Jana l. 2. 
Amerykańska metoda nauki | a 


pisania na Seti sy Ji i D h iski | 
Przepisywanię i powielanie | [zt Dobrzy 
pod dyskrecją. DZE i rzyńs l 
pene. _. È Kraków, Sławkowska 12. t 
Fabryki wyrobów cera- Filia Lwów, Kopernika 11. 
micznych: Urządza kompletne mle- 
Hipolit Śliwiński czarnie — > — 
Ps 


Drochobycz — Przemyś. 
Dachówki, cegły, dreny i t. p. 


KRAJÓW E 


których popieranie gorąco naszym Czytelnikom polecamy. 


OGŁOSZENIA. 
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swej ojczyzny, im oddała życie, młodość, siłę i 
zdolności, wszystko — dla bytu! O! straszne! 

Z za okna dochodził przytłumiony szum nie- 
mieckiego miasta, niemiecki czasomierz wydzwa- 
niał godziny na wieży ratusza. Z poza ściany sły- 
chać było bolesny płacz Marysi. 

Pani von Katzeman przypominała swój ślub w 
luterańskim kościele i urodzenie syna, któremu 
jej mąż nie pozwolił dać imienia Stanisława na 
pamiątkę dziadka, mówiąc, że są Niemcami, nie 
Polakami. 

A raz w Toruniu, kiedy mąż sam  zapropono- 
wał jej odwiedzić Płock, ona odmówiła, wstydząc 
się swoich. Wówczas mąż ucałował ją z radością 
na wygolonej twarzy i nazwał eine echt deutsche 
Fraw*). I ona się za to nie obraziła, nie dotknęło 


jej to. Przeciwnie, czuła się dumną, że ją mąż 
pochwalił. 
— Boże, wybacz mi zbrodnię! — jęczała teraz 


staruszka, ściskając dłońmi zbolałą głowę. 

A za oknem szum niemieckiego miasta wzma- 
gał się, dudniały wozy, na wieży zegar wydzwa- 
niał godziny. Za ścianą łkanie Marysi uciehło. 

Zaczynało świtać. 

Odezwały się dzwony kościołów. 

Pani von Katzeman leżąc na poduszkach znę- 
kana, z czerwonemi powiekami, przypominała so- 
bie „Anioł Pański*. 

Gdy skończyła ostatnie „Zdrowaś* — błysk 
szczęścia, rozjaśnił jej zoraną twarz. 

Uspokojona nieco, znużona czuwaniem o wscho- 
dzie słońca zasnęła twardo. 


Dokończenie nastąpi. 


*) Prawdziwie niemiecką kobietą. 


Handle korzenne: 


J. Barberowski 
Kraków, Mały Rynek 23. 
Palenie kawy, handel ko- 
rzenny win, likierów i wódek. 
(258) 


Składy maszyn: 
Jędrzej Kruk erek 


EENE maszyn rolniczych 
w Krośnie. 


Tkalnie płócien: 


MICHAŁ MIESOWICZ 


Najlepsze płótna. 
Korczyna koło Krosna. 


| R RIGO] przeciw 
? ? idii 


Niezawodna pasta usuwająca 
po jednorazowem nałożeniu na 
4 dni najzastarzalzze nagniotki 
bez boleści. 

W razie meusuniegja tychże 
płacę 10 

Pudelqgo kb 1 K. wystarcza do 
usuniecia 8 ragniotków. 

Na prowincję wysyłam za zali- 
czką. Pudełko | Kor. 60 halerzy 
2 pudełka 2 Kor 60 hal. 

Do nabycia we wszystkich dro- 
guerjach, zakładach fryzyerskich 

i Magazynach obuwia. 


Skład główny 


„ALGO* 


285 


|10 MAKI 10 


zdolnych 


pomocników fryzyerskich 


znajdzie zaraz stałą posadę 
w zakładzie fryzyerskim 


Józefa Nowaka 


DO AMERYKI 


pospiesznym okrętem w 6 dniach, pocztowym okrętem w 8—9 dniach, 
Precz z wyzyskiem |! 


Żadajcie peuczenia tylko od 


B. Karlsherna, Hamburg, Ferdinandstr, 15 A. 


Prenumerujcie „PRZYJACIELA LUDU". 


y Krakowska I. 


Baczność! Przy zakupnie proszę 
uwużać na nazwę „RIGOÓ*. 


Drobne ogloszenia 


po 4 h. od wyrazu 
najmniej jednak 10 słów. 


KUULTIEJEN 
Cukiernia 3 Poeci 


go poszukuje 
chłopca do nauki z ukończoną 
JL gimnazjalną lub II. wy- 
działowa lat IL do 14 z po- 
„czadneso domu. Zgłoszenia: 


NOWY SACZ. 


299 


Kraków, 


Rynek 17. 


Młyn parowo- ZWZ 


2 klw. od większego miasta. 
; 8 pojedynczymi waleami, 
1 podwójnym, 2 franc. kamie- 
niami i perlakiem; z maszyną 
parową 45 HP., kotłem paro- 
wym prawie nowym, zaraz do | 
sprzedania. Oprócz 2 piętro- | 
wego murowanego młyna, = 
budynki gospodarcze, 34 mor- | 
gów gruntu ornego, sadów ete. | 
Zgłoszenia przyjmuje i bliż- | 
szych informacji udziela p. 
Janusz Górski. urzędnik fabry- | 
ki wagonów w Sanoku. 298 | 


Motor gazowy 
8 konny w dobrym stanie sy- 
stemu najnowszego (Langen 
t Wolf) oraz 20 metrów trans- 
misyi 66 mm grub, wraz z ca- 
łem urządzeniem tanio do 
sprzedania. Wiadomość| 
w drukarni Fischera w Kra-i 
kowie. ul. Grodzka 62 


Przy zamawianiu 
towarów prosimy 
powoływać sie na 
Gazetę Powszechną 


(Obecnie przeprowadza Bank parcelacje dóbr: 


Bank Parcelacyjny we Lwowie, ul. Brajerowska |. 11a 


stowarzyszenie zarejestrow. w Sądziv kraj. we Lwowie z ograniczoną poręką 


przyjmuje wkładki oszczędnościowe i płaci: 5:1/,%/, procent 
od najmniejszych nawet wkładek, zaś «/, Procent 
ed wkładek powyżej 5000 JXor., złożonych najmuiej na półtora roku 


za roczńem wypowiedzeniem 
Jroczut wypłaca Bank późrocznie, iopodniesione procenty przypisuje do kapitału : dale 
aprocentowuje wraz z kapitałem. ŚFodatek rentowy opłaca Bask sam z własnych iundu- 
BŁów. Bezpieczeńs stwo wkładek zwpełne. Bank lokuje wszystkie kspitały wyłączni e tylko na 
|Bipotekach lub w kupnie ziemi, co daje najlepszą gwarancję i nijzupełniejsze bszy'+czeń- 
stwo. Bank parceluje obecnie grunta w różnych stronach Galicji wartości około 8 mi zt” 
keron, Sprzedaje na wieczystą własność bez żadnych długów i ciężarów dworskich po przy- 
stępnych cenach i najdogodniejszych warunkach grunta w całej Galicji. 
Łowczów (powiat Tarnów) — Podleszamy 
Tarnowiec (powiat Mielec) — Borek Nowy i Przybyszówka (powiat Rzeszówa) — Glinnik 
górny (powiat Strzyżów) — Tomaszowce . Czereszenki (powiat Kałusz) — Pilznionek (pe- 
wiat Pilzno) i Miękisz Nowy (powiat Jarosław) — Hucisko (powiat Kolbuszow) — Ka- 
mionka (powiat sat — Umowy o kupno gruntu należy zadatkować i zawierać z ĝe- 
_legatami Banku na miejscu za zatwierdzeniem _Dyrekcji. 
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Koncesyonowane prywatne Seminaryum nauczycielskie żeńskie 
Gebaldy Miinnichowej 


<=. Kraków — Starowiślna 13. „a= 


248 Obejmuje: 
I. Cztery kursa seminaryalne z planem kursów c. k. Seminaryów nau- 
ielskich rządowych. m x 
pr AE neang kurs przygotowawczy dla uczenic niemających prze- 
i h lat i przygotowania na kurs 3 "a ; 
YIN Pn a urs przygotawawczy dla nauczycielek do egzaminów wydzia- 
lowych; obejmuje grupy te, do których się odpowiednia ilość kandydatów 
zgłosi. "Wpisy powakucyjne rozpoczynają się 26 sierpnia. Egzamina wstępne i 
poprawcze odbywać się będą 1, 2 i 8 września. Bliższych informacji udziela 
zarząd zakładu codziennie między 11—12, z wyjątkiem niedziel i świąt. 
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7 ob Ï e pierwszorzędnej jakości 


w różnych stylach 


GHROMO-FOTOFLASTYKA 


kompletne urządzenia pokoi, projektowane przez archit, i art.- malarzy, 
Wielki wybór tapicerowanych klubowych mebli (w skórze lub bes). 


Józef Sperling, Kraków, ul. Dunajewskiego 7 
(PODWALE 14). 


ACAACIAOACACĄCHCACĄCAĆE 
D 


Generalne Ajencye 


Aa] 
i$ 
Gazety Powszechnej 


we wszystkich miastach i miasteczkach 


do oddania. 


l 
a a 
AIAATAIATATAAIAIATATANALA 


Oferty z podaniem bliższych szczegółów do 
Administracyi „Gazety Powszechnej”. 


bem krajowym, wytwarzanym w krak. Fabr. chem. W. Smiechowsklego w Krakowio, 


ksckckckzczczk KA 
« Najlepszym przyjacielem domu jest bezsprzecznie > 
F śś który oddając każdej praktycznej Pani nie- 
GRIONIT ocenione usługi w gospodarstwie domowem, 
45 zasługuje na stałe względy, gdyż jest on 
najtańszym środkiem do prania bielizny 
ułatwia i skraca czynności prania niesłychanie. Ochrania tkaninę, bo nie zawiera 
4% a w dobroci przewyższającym wszelkie preparaty obce. — Żadać wszędzie marka 
4 biały paw. — Cena 40 halorzy, 253 gł 
KRKRRRERWEZZRRWENKRYRZRANKAA 
. i A 
| W AZN dla wszystkich kupców 
i kółek rolniczych. 
Ogólna sprzedaż naczyń blaszanych 


ani chlorku ani innych ostrych składników, jest nadto jedynym tego rodzaju wyro- 
Towarzystwo z ograniczoną poręką w Stryju. 


264. i 


KURS WAKACYJNY 


Do egzaminu z rachunkowości państwowej, kapis- 
ckiej i ogólnej, składanego w e. k. Namieatnictwie 
we Lwowie, zostanie z dniom 28 czerwea 
otwarty. Kurs wakacyjny trwać będzie do 80 wunośnia. 
Opłata za cały kurs wakacyjny wynosi 
tylko !70 K. Rówież udzielam nauki kaligraśi, 
koresp. handl., języka niemieckiego. — Wykład ckjęł 


HENRYK GOTTLIEB 


rut, egz. nauczyciel rach. państw., c. k. za 
Ty znawca ksiąg handl przy Sądzie 


| w Krakowie przy ulicy Dietlowskiej 1. 68. 
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ROBOTNICY I ROBOTNICE 


ża zdecydowani udać się do Francji lub innych 
i|krajów do robót rolnych na kontrakty sezo- 


nowe lub roczne, niech napiszą zaraz do 


S| POLSKIEGO TOWARZYSTWA EMIGRACY1I- 
[NEGO W KRAKOWIE, UL. KOLEJOWA 3. 


podając swój wiek i adres. Zgłaszać się mają 


 |tylko robotnicy zupełnie zdrowi, trzeźwi i o- 
is |beznani dobrze z robotami rolnemi. Na od- 
à | powiedź należy załączać markę poczt. za 10 h. 


Nowo-nabyta i odrestaurowana 


6 ul. Szewska 6 


Z najlepszemi francuskiemi szkłami i obrazami 

z największego fotograficznego zakładu w Pa- 

ryżu, zostanie dnia 8 sierpnia otwarta! 
Prosząc o dalszy wzgląd 


Z poważaniem Zarząd. 


Na reumatyzm, gościec, postrzał (ichias) i 
wszelkie nerwobóle poleca się uśmierzejące na- 
cieranie od lat wielu ogromnie rozpowszech- 
nione, przeż wielu lekarzy ordynowane i przez 
znakomitości uznane Śinimentam Saultheriae 
eompositum z prawnie xarejestr. marką ochr. [Ę 


„NERWOL* 


chemika Dra Juliusza Jranzosa, aptekarza 


w Tarnopolu. E 
Cena flakonu 80 hal, — 10 flakonów 8 kor., 
| nie licząc opakowania i franco. — Tysiące li- 


stów dziękczynnych do przeglądnięcia, Dwa 
razy dziennie wysyłka pocztowa. Na składzie: 
Kraków, apteki Wiszniewskiego i Macudziń- 


| 


f]| skiego; Maków, apteka Froncza; Lwów, apteki: 
TU)  Dewechego, Haya, Łazowskiego, Dra Piepes. 

jj] Poratyńskiego, Mikolascha,—Niemcy: Loewen- 
qU) apotheke Otto Koerner, Goerlitz, Obermarkt 81. 
JI 


= 


EJ-GESEGFSESEAEGRGORSESESA 


Oficyalne garage. = 
Galic. Klubu autom. 


Wyłaczne zastępstwa 
austryackie: Daimler, Mercedes 
Gregoire. 


Galic. Auto Garage 


Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością, 


Pierwszy fachowy warsztat reparacyjny 


Wozy osobowe, ciężarowe, omnibusy, łodzie 


motor., części zapasowe, pneumatyki motory. 
BIURO: ul Retoryka 5, — Telefon Nr. 107. — Telegr. „Auto* 


Warsztat: ul. Smoleńska 1. 81. 


Dewiza: _ Taniość, dobroć i trwałość! 


IGNACY, GYPRES 


raków, Floryańska 49. 
Sprzedaję towary i nadal po nadzwy- 
czajnie tanich cenach. Ameryk. elektr. 
złoty Remontoir kieszonkowy z marką 
Systemu Roskopf, 36 godz. idący wraz 
z pięknym łańcuszkiem K. 8'90, trzy 
sztuki K. 11— 6 sztuk K, 20-— Srebrny 
Roskopf o trzech kopertach, bardzo sil- 
ny K. 10*— Stalowy damski remontoir 

> K. 7'80. Budzik najlepszy K. 3:— Łań- 

cuszki srebrne od K. 2 — Zegarki złote damskie od K 20— 


Bogato ilustrowane cenniki na żądanie darmo i opłatnie 


Drukiem Józefa Fischera w Krakowie. 


Dyłoszenie. 


Do masy konkursowej fir- 
my M. Scharf i Syn należy 
browar wDobromilu na przed- 
mieściu Huczku położony. 

Browar ten jest w ruchu, 
ma znaczniejsze zapasy pro- 
duktów do wyrobu piwa i 
wyrabia rocznie do 10000 hl. 

Masa konkursowa zamierza 
browar ten sprzedać z wol- 
nej ręki w czasie możliwie 
jak najkrótszym. 

Bliższych szczegółów i wa- 
runków sprzedaży udziela 
kancelarya adwokata D-ra 
Czajkowskiego w Przemyślu, 

Przemyśl, 6 sierpnia 1909. 
804 Dr Gzajkowski 

zarz. masy konkursowej, 
kiiktkkikkikkikikką 


Kupujcie ziemię 


jedynie za pośrednictwem 


Banku parcelacyjnego 
we Lwowie 


który obecnie ma około 
6.000 morgów w różnych 
stronachkraju na sprzedaż. 


FYKKEKIYKFNPEKJ NIC 
Taniej niż wszędzie 


Znakomite płótna korczyńskie 


Bieliznę stołowa i wszelkie 

inne wyroby tkackie. Również 

silne materje na ubrania dla 

każdego stanu i na każdą po- 
rę roku, poleca: 


Tkalnia płócien | skła wysyłkowy 
»pod opieką najśw. Rodziny< 
Józefa Jórasza 
w KORCZYNIE obok Krosna (Galicja) 


Na żądanie posyłam próbki 
darmo i opłatnie. 


Męski aukrowp eemontoir, 
z portretem Kościuszki, Mi- 
ckiewicza lub z godłem pol- 
skiem, bardzo dobrze idąe 
na minutę wyregulowany | 
8'90. Na żądanie wysyłam 
darmo i opłatnie katalog ilu- 
strowany zegarów, zegarków, 
wyrobów jubil., z chińsk. sre- 
bra, przyborów, narzędzi ze- 
garmistrzowskich i towarów 

muzycznych. 


3(armonja 
z 8 klawiszami, pięknie wyko- 
nana K, 2:90, z 10 klawiszami: 
K. 4:90, w dużym formacie 
z 10 klawiszami i 2 rejestrami 
K. 7, z 8 rejestrami i klawisze 
z perłowej masy, K. 9'60. 


Skrzypce 
ze smyczkiem, 
pięknie wykona- 
ne, K. 5.90, w le- 
pszym gatunku 
K.9:60 misternie 
wykon. K 16:60. 


F. PAMM 


IE ralzó W, 
Zielona 8—165, 


Znakomity 
sok malisowy 


i wiśniowy z górskish owo- 
ców, aromatyczny i pra- 
wdziwy — oraz Cytrynowy, 
Próbną przesyłkę 5 kg. za 
7 kor. franko wysyłają. 


M. Schiosger i S, Tarnawski 
Kraków, Wolska 19. 
Przy większych odbiorach 
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